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Arcyks. Franciszek Ferdynand 
w Berlinie. 


Wiedeńska i berlińska prasa sensacyjna 
wielce skonsternowana. Ona, co wie wszystko 
i więcej niż wszystko, doniosła, że we wtorek 
arcyks. Franciszek Ferdynand był z małżonką na 
obiedzie u ambasadora niemieckiego i że tuż po- 
tem wyjechał z Wiednia, ale odtąd ślad zginął. 
Domyślano się, że następca tronu udał się do 
dóbr swoich Konopiszt w Czechach, potem obie- 
gały pogłoski, że przybył do Drezna, aby pora- 
dzić się lekarzy tamtejszych z powodu nieznacz 


nego ale dawnego cierpienia wszu i że widział | kagłance. Jest uieszczęśliwym, bo wie, łe pośle- 
się z królem saskim, tudzież z siostrą swojej |bienie jej byłoby naruszeniem prawa. 


małżonki, baroaową nthenru. Nagle rozeszła | 
się wiadomość, że arcyksiążę bawi w Berlinie, 
także z powodu choroby uszu, ale że zarazem 
złożył wizytę cesarzowi niemieckiemu i że z ho- 
telu przeniósł się na zamek królewski. 

O tem twszystkiem czujniejsza od wszelkiej 
innej połicya reporterska dowiedziałe się późno, 
nawet dodatkowo ładnych szczegóów zebrać nie 
mogła Redakcye nie miuły nawet czasu zasta- 
nawiać się głęboko i szeroko nad ważnym oczy- 
wiście powodem tak nagłego wyjazdu następcy 
tronu do Berlina i jego konferencyi z cesarzem 
niemieckim. Rozpisał się tylko obszernie „Neues 
Wiener Journal* zapewmizjąc, że „ze strony 
szczególnie zasługejącej na zaufanie“ otrzymał 
doniesienie, że arcyssiążę interweniował 
uWiihelma II wsprawie polskiej, 
inaczej bowiem możnaby się obawiać energi-z 
nego wystąpienia Polaków austryackich przeciw 
trójprzymierzu i że dla pewnych powodów wie- 
rzyć można w powodzenie tej interwencyi. Jest 
to naturalnie czysty wymysł, gdyż należy uważać 
za wykluczone mięszanie się Wiednia w we. 
wnętrzne sprawy pruskie 

Półurzędowy więdeński „Fremdenblatt* po- 
daje następujący komunikat a Berlina: „Co do 
Improwizowanej wizyty arcyke. Franciszka Fer- 
dynanda w Berlinie dowiadujemy się ze strony 
najdokładniej poinformowanej, że arcyksiążę przy- 
był tam we środę przed południem, zajechał 
do hotelu Bristol i zabawiwszy jeden dzień od- 
jechał z powrotem do Pragi. Będąc w Dreżnie 
chciał on skorzysiać ze sposobności i bez cere- 
monij powitać cesarza Wilhelma, z którym go 
stosunki przyjacielskie łączą. Wszelki powód 
polityczny był obcy tej wizycie.“ 

Tej samej treści komunikat półurzedowy 
podały „Berl. Neueste Nachrichten“ z tym do- 
datkiem: „Właśnie to najściślejsze 'neognito do- 
wodzi, że wizyta nie miała żadnego wcale cha- 
rakteru politreznego. Nawet tutejsza ambasada 
mustro-węgierska nie otrzymała urzędowej zapo- 
wiedzi tej wizyty”. 

Prasa berlińska wywodzi, że ta tajemni- 
czość wycieczki arcyksięcia była wcale niepo 
trzebną i ona to właśnie dała powód do kombi 
nacyj niewłaściwych. Z Berlina wyjechał arey- 
książę we czwartek do Pragi, gdzie chwilę za- 
bawiwszY, wyruszył do Konopiszt a w sobotę 
już był w Wiedniu. 
M | ë 


Korespondencye. 


Nizza 8 marca. 


(Nowa opera. — Arystokratka kompozytorką. 

Nimfa ooala królewicza, — Rola kapłanki. — Ni» 

złomny książę, -- Smutny los syreny. — Letor:ś! 
Polignaców. — Przyjęcie premiery, — Kwiaty.) 


W ciągu tegorocznego „great season“ ope- 
rowego nie zbywa nam na nowościach. Oto znów 
ujrzeliśmy wczoraj premierę „opowieść liryczną” 
pt.: „Mała Syrena“; muzykę skomponowała księ- 
żniczka z rodu, hrabina po mężu, Armande de 
Polignac, comtessa de Chabannes la Palice Li- 
bretto ułożył mr. Gauthier-Viliars (Willy). 

Treść zaczerpnięta z bajki. Mała Syrena 
igra z towarzyszkami na równem, otwartem wy- 
brzeżu morskiem. Ku przystani zmierza okręt. 
Syrena dostrzega na jego pokładzie młodego, 
dorodnego królewicza, który wywiera na niej 
głębokie wrażenie. Nagle zrywa się burza gwał- 
towna; okręt rozbija się o skałę Syrena ocala 
życie młodzieńca. Omdlaiego wynosi na brzeg; 
cuci go. Ale musi achodzić, gdyż nadciąga po- 
chód z piękną kapłanką na czele. Ta budzi księ- 
Gia z ocknienia. ` 

Akt drugi rozgrywa Się w komnatach zam- 
ku nadbrzeżnezo, który jest siedzibą księcia. 3y- 
rena wynurza się wraz z tow*rzyszkami z łona 
fal morskich. Gwarzy z niemi na jasnem, sło- 
necznem wybrzeżu Wyznaje, że kocha się w 
rałodzianie, którego ocaliła z objęć smierci. 

Zjawia aię królewicz smutny, zadumany. 
Mała Syrena stara się go pocieszyć; lecz to jej 
się nie udaje: wszak jest na poły dziewicą, a 
na poły rybą. Tylko wśród fal morskich mają 
władzę jej wdzięki i śpiew. 

Biedna czyni, co może, by pozyskać serce 
ukochanego; kocha go bowiem nad życie. Udaje 
się do czarownicy, wypija krople o mocy taje- 
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wniejszich ma ściany, sufity, lamperye 
Wzory wysyła opłatnie. 
konnje w miejseu i na prowineyi. 


semam u 


Najświeższe nowości na składzie w kolosal- 
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 


Tapetowanie wy- 


Lwów — Wtorek dnia 


19 marca 1907, 
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mniczej. Traci znamiona ryby i staje się podobną 
do zwykłych mieszkanek tej ziemi. Jest młodą, 
piękną, pełną wdzięków i uroku. 4h, niestety, 
królewicz jest na nie nieczułym. Czasem tylko 
zezwala, aby mu swym srebrzystym głosem SY- 
renim śpiewała o czarach i pięknościach nocy, 
księżyca, gwiazd i o urokach miłości. 

Afekty księcia zwrócone zą ka owej ka- 
płance, której według swego mniemania zawdzię- 
cza ocalenie. Przychodzi (w akcie trzecim) do 
chwili stanowczej. Syrena, która dotąd kryła się 
ze swemi ucznciami. wyjawia królewiczowi, że 
pała ku niemu miłością płomienną, choć może 
beznadziejną, bo dostrzega u niego chłód, a ten, 
ją zabija. Książę po chwili wahania sę mów, 
że moc nieorzeparta rwie jogo «eree ku młodej 


Słyszy tę rozmowę król, ojciec młodzian». 

a mocy swej mładzy moosrszsi zezwala naj 

związek syna z kapłaaką. Mała syrona złamana, 

zrozpaczona opuszcza komnaty zamrowe, wraca 

na wyhrzeże jasne, przybiera znow postać mi- 

tyczną i znika w toniach modrych fal mor- 
skich. 

Jak widzimy z treści libretta, akcya w tej 
operze nie jest bardzo skotsplikowaną. W czę 
ści orkiestralnej efektowni»  wspadła scena, 
przedstawiająca burzę na morzu. rozbicie wię o 
krętu ı ocalenie królewicza. Batita spoczywała w 
ręku samej konapozytorki. Obswi:no się, by część 
publiczności nie zechcinła objawić swego nieza- 
dowolenia, iż hr. de Chabannes podjęła się bądź 
co bądź nie odpowiedniej d!a się pracy. Do de- 
monstracyi jedaak nie przyszło 

Hr. Armanda pochodzi ze słynnego rodu ks. 
Polignac'ów de Chalencon. Protoplastą ich był 
rycerz i poeta łaciński Sidonius Apollinaris. Je- 
dna z księżniczek tego rodu żyła w ścisłej przy 
jaźni z królową Maryą Aatoanetą. Ks. Armanda 
jest córką ks. Kamla 1 Maryi Langerberger, 
przez którą jest spokrewnioną z rodziną  Gótbe- 
go. Ma la: 30 i przed 2 laty wyszła za Alfrada 
hr. de Chabannes la Palice. 

Gdy dawano premierę. publiczność elegan- 
cka szczelnie wypełniła teatr. Grano najpierw 
„Rycerskość mwieśniaczą*. Ho dłuższej pAuzia 
hrabina zjawiła się przed pulpitem i ujęł« w rę- 
kę ozdobną batutę, Widzowie powstali z miejse i 
g omkimi oklaskami witali  kotapozj torkę-dycy- 
gontkę, która poświęca się mnzyce z zamiłowania. 
Hr. Armanda jest przystojną szatynką, szczupłą, 
słusznego wzrostu. Wystąpiła w toalecie czarnej, 
bez żadnych ozdób. Dyrygowała ze spokojem, bez 
afektacyj. Muzqka podobała się na ogół. Kry- 
tyka zarzuca, jà miejscami frazom brak kolo- 
rytu, a temy melodyczne za często się powta- 
rzają. 

Wystawa była bogata; fale morskie świe- 
tnie były naśladowane. Oklassiwano pieśń syren: 
„Nous fendons Vonde avse nos queues“, Efe. 
ktowaie wypadł balet w akcie trzecim, Panna 
Cesbron („La petite Sirene“) otrzymała wielki 
kosz kwiatow; darzono też kwiatami i autorzy, 

M. Strawiński. 


(21 posiedsenie, III sesyi, VIII peryodu ) 


Lwów 16 marca. 


Na sobotniem wieczornem posiedzeniu pro- 
wadzono w dalszym ciągu 


generalną dyskusye budżetową. 


Generainy mowca pro p. dr. Włodzimierz 
Kozłowski wrgłosił długą rzeczową mowę 
w kiórej najpierw polemizował z generalnym 
sprawozdawcą budżetowym eo do sptwobiu po- 
krycia tegorocznego niedoboru a nuasiępaie bądź 
to polemizował z poprzednimi mowesmni b:dź o- 
mawiał wszystkie sprawy poruszone w general- 
nej dyskusyi budżetowej 

W Atenach nakazywało prawo każdemu 
obywatelowi wypowiadać w każdej sprawie pu- 
blicznej swoje zdanie bez względu czy nu to 
jest przyjemnem lub nie Odwołując się do tego 
prawa, podejmuje p. Kozłowski, chociaż zadając 
gwałt s*reu swemu, polemikę = generalnym spra- 
wozdawcą budżetowym, dr. Milewskira, którego 
jest serdecznym przyjacielsm, którego wysoko 
ceni i który jest jednym z najznakomitszych mo- 
wców w sejmie Milewski jako generalny spra- 
wezdawca budżetowy radzi pokryć część tego 
rocznego niedoboru krótkoterminową pożyczką, 
a z podwyższeniem podatków zaczekać do chwili, 
gdy się wyjaśni, czy otworzą się nows śródła 
dochodu. Tymczasem dr. Kozłowski uznaje za- 
sada, że wydatki zwyczajne powinne być pokry- 
wane dochodami zwyczajneini; zasadę tę zawsze 
wyznawał i już w r. 1894 przemawiał z. takiem 
pokrywaniem wjdatków zwyczajnych, Na tem 
stanowiska stol obecnie. Dla poparcia swoich 
argumentów odazyluję ustęp z dzieła dr Milew- 
skiego „Budżet i kredyt publiczny, w które 
antor przemawia przeciwko pokrywaniu wydat- 
ków zwyczajnych pożyczkami 1 udowadnia, że 
pokrywanie niedoborów  pożyczkami przynosi 
wprawdzie chwilową ulgę, ale znacznie pogarsza 
na przyszłość ogólne położenie finansowe Przy- 
taczał jeszcze mowca zdanie dr. Milewskiego. że 
wszystkie nagłe kroki w podwyższeniu podatków 
są niebezpieczne; dr, Kozłowski podnosi, że j2- 
żeli się je przewiduje, lepiej ludność stopień po 
stopniu do tego przygotować. Podobna chwila 
nadeszła teraz. Wprawdzie w sprawozdaniu ko- 
misyi budżetowej jest powiedziane, że podnosze- 
nie podatków jest wtargnięciem w domowe i 
gospodarcze stosunki ludności, ale jeszcze wię- 


mean 


itp. 


hodzi o godzinie 5-tej wieczorem, 


kszem wtarza'/ęciem w te stosunki są skutki chroni- | ca uwagę na brak rówarwagi pomiędzy frekwsa- 
cznego podnoszenia długów na potrzeby normalne, | cyą w giranaztach a w szkołach realnych, przemy- 
przez swoje następstwa. Dr. Koałowski przypo- | słowychi rolniczreh. Przepełnienie w gimaazyzch 
mina bankructwo państwowe z r. 1811, Xiore | mowcę z pedagogicznego stanowiska niepokoi. Pro- 
było następstwem obdłużenia a dalej przesilenia | fesor nie może uczyć a zaledwie może kontrolo 
w budżetach państwa z lat 186 —1870, których | wać naukę, o wychowaniu zaś w gimnazyach, 
rezultatem jest obecne ogólne, ozromae obciąże- | które mają 800 —1000 uczniów i w klasach prze- 
nie państwa i naszego kraju a wreszcie sprzedaż | pełnionych, w takich stosuakach ani mowy być 
naszych dóbr koronaych na pokrycie długów. | aie raoże. Możemy wpływać na rodziców, aby w 
Pokrywać pożyczkami zwyczajne wydatki równa | większej liczbie posełali synów do szkół facho 
się złej nawyczce życia z kapitału. wych, nie mamy jednak prawa zamykać przed 
Mowca popiera Żądanie dr. Lsa, aby się nikim wrót zimaazów, z tych biednych uczniów 
starać u rządu o przekazanie pawnyeh dochodów | bowiem, którzy żyjąc kartoflami na ciemne 
państwowych na fundasz krajowy, kiedy jodnak | poddaszu, potrafią pokonać wszystkie trudności, 
to uzyskamy, prorokować nie mośna, a zresztą i wyrobić w sobie wytrwałość hart i wolą, by- 
proroctwa w sprawach, od rady państwa <xawi- | wają często tędzy ludzi. Dopóki prąd do poseła 
słych są zawodne i na ich podstawie budżete- | nia dzieci do gimnazyów trwa, traba się więc 
wać nie wolno. Gdyby zaś w przyszłość! uzyskał | do tego zastosować i starać się o powiększenie 
razezywiście kraj takie żródła dochodu, to nie | liczby gimnazyów, ażeby przeto zapobiedz prze- 
byłoby nieszczęściem, jeżeli w nasiępstwie tego | pełnienia zakładów i klas. Nie chodzi ta też o 
moźmaby zmniejszyć dodatki. Co do tego iedaak | sztuczae powiększanie frekwenoyi ale o należyte 
mowca się nie łudzi i nie ma nadziei, aby do-| rozmirszczenie uczniów i zarewnienie skutsczno 
datki zmarejszyć można. Wszak dziś w budżecie | ś:i nauki. Mowca zwraea do rady szkolnej kra- 
sa ogromne luki, dlatego tylko niewypełnione, | jowe: żądanie, aby podjęła starania w celu po- 


że nie ma funduszów i kraj poirzebuje znacznych | większania liezby szkół średnich. Grunt we Wie 
j-szcze dochodów, jeżeli ma sprostać wszystkina 
swoim sadauiom. Wszakże jest potrzebne wydat- 


dniu bowiem w tym celu jest jaż przygotowany. 
R :dzi jednak, aby wprzód ustalić sobie plan, 


niejsze poparcie internatów, asanacra miasi, wy- | gdzie i w jakim porządku mają być simnazya 
datniejsze popareie rolu ctwa i przemysłu. Histo-| zakładane, by nie działo się jak dziaje się obe- 
cceraa szkoła krakowska wytykała częsio, że. onie, że przybywają do Wiednia zwalczająca się, 
w Polsce zamało uchwalano podatków i że nie- , wzajemnie, depntazęge z rozmaitych mias' z žą 
chętn:e je płacono; nemezix dziejowa pokarała daniem zakładania w nich gimnazy)w (analogi- 
nas i teraz jesteśmy obciążeni, jak żaden kraj | cznie dzieje się z deputacyami proszącem 0 kre- ' 
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podczas gdy zginęło tylko 140.000 k., która zraszię 
pokryte zostały nie z funduszów towarsrstwa, ale 
przez osoby do tego prawnie nieob wiązane, 
wyraził mowca przekonanie, że p Kramarczyk 
powiedział tak mie ze złej woli, ale dlatego, że 
był die poinformowany. Ponieważ jedaak p. Kra- 
marczyk jest dobrym, wierzącym katolikiem, 
uznać musi, że jeżeli naruszy się dobrą sławę 
osoby lub instytucyi, potrzoba naprawić ało wy- 
rządzone. Możaa wytykać usterki w instytacyach, 
ale w sposób z istotnym stanem raśczy niezgodny 
szkodzić im nie wolno. 

Z największam nznaniem mówił p Kozłow- 
zki o mowie p. namiestnika hr. Potockiego. 
tej znakomitej mowie było czuć poczucie wła- 
dzy, była sunaienna świadomość Jej styczaych 
zadań, było poczucie jej moralnej odpo wiedzial- 
ności wobec społeczeństwa, a czuć również bylo 
słę tej władzy. Mowa jes! wdzięczny p. namiestni- 
komi, ża szczegółowo wszedł w fakta przytacza: 
ne przez posłów ruskich i fakta te albo sprosto- 
wał lub im zaprzeczył i radby, aby te wyjaśnie- 
nia rozeszły się po całym kraju. Wyraził wreszcie 
mowca namiestoaikowi użaanie za $0, Że % 6ner- 


l gia stwierdził, iż do takich groźb, jak groźba p. 


Korola z powoda wyborów wypowiedziana. puza 
izbą mie dopaści. Mowuva jest pewnym, Że na- 


| miestnik w razie. jeśliby się pojawiły usiłowania 


terroru lub zakłocenia spokoju, władzy swej sku- 
tecznie uśyje 

Z kolei przeszedł dr Kozłowski do oma- 
wiania głosów ruskich. Mowca żaluje, że posło- 
wie ruscy są tak gwaitownie nastrojeni i zape- 


na świecie. Nieraz jednak trzeba się zg dzić na; owanie sąłów) a rząd sprowadza ja do jednego j wnia ich, że gdyby się odwołrwali do naszych 


rzecz ciężką aby uniknąć jeszcze cięższych a mianownika i nie spełnia Żadnego żądania. 
jaskolwiek każds mit jest piękniejszy 0% rzeczy-| | | ; | 
wistości, mowca dziękuje dr. Skałkowskiemu. że' mieckiego. Nia:najomość ego języka bardzo czę: | 
rozwijał mit o milionach propinacyjnych, który ; ato przeszkadza później w życiu. Patryotyzna po- | 
przypominał wieści o zamkniętych w szafach lega na tera, aby wzbogacać wiedzę narodową il 
żelaznych skarbach pani Hambertowej, bo kiedyś | pracę narodową a d> tego zmajomośé obcych ję: | 
mógłby ktoś powiedzieć. że te miliony zginęły ;zrków jest bardzo potrzebaą. Mowca zalecał; 
tak. jak wedle twierdzenia p. Kramasrczyka, zgi- j takie język angielski, który staje sz Coraz wię-, 
nąć miaio 40 milionów w krakowskiem Towa cej językiem całego świata. W; 
rzystwie wzajemnych ubszpjaczeń (wosołość). P. | Polemizował następnie dr. Kozłowski z 
Kozłowski oświadczył, że głosować będzie za twierdzeniem p. Schatsla jakoby w sejmie iatniał | 
wnioskiem komisyi matejszości, fa za pokryciom , jakikolwiek antagonizin przeciwko miastom i ja- 
części niedoboru przez podwyźszenie podatków. | koby większość sejmowa niedość życzliwie trakio- 
Następnie omawiał dr. Kozłowski praemó- i wała miasta. Mowca stwierdza, że sejm, jako 
wienia poszczególnych mowcow podczas gene: spadkobierca prac Å letniego sejmu uważał 
raine} dyskuzy: bsdżetowej wygłoazone. 


1 - „ |uczać i przemawiali w tym 
Następnie zalecał mowca naukę języka nie- | Pastor mówił do nich, 


i zawszo za obowiąsek dbać o rozwój wiast Brak , 


tonie, jak prałat 
łatwiej mogliby na nas 
oddziaływać.  Grwałtownością nie  sprowadzą 
na; posłowie ruscy z drogi sprawiedliwość: dla 
narodu ruskiego, ale też i niczego ma nas nie 
wymnszą. Klasycznym dowodea tego jest zmia- 
na zdania p. Stapińskiego w sprawie ruskiej 
wskutek namiętnego tonu poałów ruskich ı wsku- 


„tek zajść poza izbą. Skoro p. Stapiński zapowie- 


dział teraz. że chce zmienić ton w sejmie, mow- 
ca przyjął tę zapowiedź z zadowoleniem, ale 
żałuje bardzo, że Stapiński zrobił zły począiek i 
namiętnie uderzył na duchowieństwo. Duchowień- 
stwo w prześlad owaniu pod rządem rosyjskim było 
przednią strażą i z poświęceniem sało na 3ybir, 
w Poznańskisim prześlkdowania zaczęły się Od 


Zgodnie z p. Leo przyznał postęp tak w dbałości o rozwój miast był błędom  RzeCsy- | uwięzienia arcybiskupa Dunina, a później arc. 


administracgi państwa jak i w wydziale krajo- | pospolitej. ale położenie miast za czasów abso- 
wym. Taki starosta, który tylko wykreśla nume- |lutnych rządów austryackich było gorsze aniżeli 
ry i załatwia kawałki a nie zna powiatu, jest'za czasów Rzeczypospolitej, a to samo odnosi stę 


-— 
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wyjątkiem coraz rzadszym, a natomiast coraz! 
więcej takich, którzy rządzą, a rządzić, to znaczy | 
przewidywać. Od adminiatracyi rządowej i krajo- ' 
wej mamy prawo wymagać wyzyskania praw 
autonozaji, swłaszcoza, że zakres jej jest, chociaż w 
niedostatecznej mierze, rozszerzony. Więcej zależv 

na węzyskaniu rozszerzonego zakresu działania, 
w wykonaniu ustaw i w obronie praw naszych 

przed wpływem nieżyezliwej dla kraja wiedań- 
skiej biurokracyi. Dr. Kozłowski przytacza jeden 
przykład. Po wielu trudach udało się wreszeie 
uzrskać w pewnej choć nader szczupłej mierze 
decentralizacyę kolejową. Ponieważ skatki tej 
decentralizacyi i dia samej administracyi kole 

jowej okazały się bardzo korzystne, ©0 wykazał 
pawien wyższy prszydyalny urzędaik kolejowy 
w wydanej przez siebie a zawartej w jubileuszo 

wew wydaniu dzieła „Die Eisenbahnen in Oester- 
reich wahrend der Regierung des Kaisers Franz 
Josef“ pracy, dr. Kozłowski poduiósł żądau:a 
dalszego rozszerzenia tej decentralizacyi, Ośrzy- 
mał jednak prywatnie odpowiedź, że poszeze- 
gólne dyrekcye nie korzystają z rozszerzenia 
swoich praw, nie wyczerpują wcale przyzwolo- 
nego im zakresu działania. «le z licznemi spra- 
mi, w ich zakresie działania leżącemi, zwracają 
się do Wiednia z zapytaniami, przezco zaprzą- 
tają mitatsterstwo wielką ilością spraw 1 zwiekają 
załatwienie rseczv. Fakt ten zaszedł dawniej przed 
nominacyą wzbadzającego najpiękniejsze nadzieje 
dyrektora kolei państwowych we Lwowie, który. 
jak spodziewać się należy, zaradźi wielu niedoztat- 
kom. Władze krajowa nie mają niekiedy potrzebnej 
inicyatywy ani energii w działania i połączonego 
z nią poczucia odpowiedzialności, oglądając się 
zbyt często na Wiedań i labią się wyręczać w de- 
cyzyj. To dowodzi powyższego twierdzenia mewcy, 
że więcaj zależy od tego, jak się wykonuje usta- 
wę, aniżeli od samej ustawy. 

Go do rządu centralnego nie może dr. Ko 
złowski powstrzyraać się od gorzkich słów dla 
wytknięcia owego lekceważenia naszego kraju 
przez rząd przez to, że rząd nie odpowiada na 
wet na rezolacye ssirmowe (Oklaski) i tak np. 
na rezolucye w sprawie organizacyi władz bu- 
downietwa. wodnego w sprawie odsypisk itd. od 
r. 1904, odpowiedzi doczekać się nie możemy. 

Uwagi, jakie dr. Leo wypowiedzia! o potize- 
bie rozszerzania autonouii w sprawach wrche- 
wania pubiicznago o wychowana iu, w ogóle mow- 
ca uznają za uzasadnione. Brak nam ludzi z fa- 
chowem iz realnem wykształceniem, z inicyatywą 
i ze zdolnością do przemysłowej produkcyi; należy 
przeto zwracać uwagę rodziców na brak równo- 
wagi pomiędzy biurokratyczną intalektualną pto- 
dukcyą, a wymagającą zarówno wiele wiedzy 
prodaźcyą materyalną. 

Do młodzieży mowca apeluje, aby ne wy 
bierała tych zawodów, które są najłatwiejsze ; 
warunki życia w dziedzinie ekonomicznej 1 Spo” 
łecznej się zmieniły a młodzież powinna się do 
nich stosować przy wyborze atanu. Krajowi po” 
trzeba ludzi fachowych, w celu rozwiązania pua 
ktycznych zadań jak regulacya rzek, podrem 
rolnictwa, rozwój przemysłu a młodzież a. 
się kształcić do realnych zawodów. Mowca Z = 


Materye meblowe itp. poleca 
ADANMSIAE 


Lwów, Akadomicka 2 (Hotel Żorża) $ 
Plerwsza w kraju fabryka stór i żaluzyi do okion. 


i do źydów. Mowca przypomina, że już poseł 
Haugner nazwał mieszkańców miasta Lwowa 
mnożycielami polskości, nis w tem znaczeni., 
jakoby polonizowali Rusinów i odbierali im ich 
prawa, ale dlaitogo, że w czasaek absolutnych 
pomimo zasadzek w tym kierunku oparli się 
germanizacyi, Mowca również przyznaje miastom 
wielkie zasługi aa polu uświadomienia narodo- 
wego. Ale jeżeli było tu powiedziane. że poseł 
Rutowski, który wówczas zresztą nie był posłem 
z miast, ale z większej własności tarnowskiej, 
był micyatorem utworzenia funduszu hodowli 
bydła i zaskarbił sobie przezto zasługę, to mowca 
mus: przypomnieć, że właśnie  „obszarnicy* 
pier ssi podnieśi we Wiedniu postulat, aby taką 
samą pomoc państwową, jaką Otrzymał Wiedeń 
i Praga na komunikacye i asancyę, także miastom 
Lwowowi i Krakowowi przyznano. 

Poseł Schaetzel mówił także o budynkach 
szgolnych i wyraził się, że gdyby się było uchwa- 
liło 10 milionów wcześniej, byłoby więcej szkół. 
Mowca zaprzecza temu twierdzeaiu, gdyż byłoby 
się co najwyżej poranożyła tylko liczbę szkó 
nieczynaych z powodu braku nauczycieli. f 

Wspomniawszy o uchwalonem podwyższeniu 
płac nauczycieli ludowych, wyraził p. Kozłowski 
zadowoleaie z tego powodu i czyniąc aluzyę „ło 
„wycieczki posła Mogilnickiego do Japonii", 
stwierdził mowda.  przeprowadziwszy © paralelę 
między Japonią a Rosyą, że jak na wojnie tak 
w turnieju cywilizacyjnym zwyciężają te narody, 
które wzieją utrzymać ład i porządek, które zdo 
łają w trudnych chwilach zachować polityczną 
miarę, które poprzestają na małem, „umieją roz- 
winąć spartańską prost 'ię. które mie marnują 
swoich poświęceń, ale maz wysokie ideały, 
umieją przemienić je w czyn, a u których inte- 
resa Ogółu szły przed interesami poszczególaych 
stanów i indywiduów. A przypomina to dlatego, 
aby te wady, które wytykano w niektórych okre- 
sach dziejowych polskiej szlachcie, nie wcielały 
się w inne stany, a w tym kierunku niestety 


| spostrzedz można niepokojące objawy. 


Dotknąwszy jeszcze uwag D. Schaetzia o 
reformie gminnej; stwierdził p. Kozłowski, że o 
załatwieniu tej sprawy pamiętać trzeba tak za 
względów społecznych. jak i narodowych; ze 
względów administracyjnych też trzeba się sta- 
rać o wytworzenie gminnej jednostki dość silnej 
tak pod względem intellektualnym, jak i mate- 

m. 5 
LZ rzędu uwag w mowie p. Głłąbińskiego po- 
ruszył mowca ustęp O podatkach czynszowym | 
gruntowym. Oba te podatki s; wysokie, co do 
obu potrzebne są ulgi Mowea jako sprawozdawca 
qdministracyi finansowej przemawiał od roku 
1890 za zniżeniem podatku dommowo-czynszowego, 
ale nznając je, tradno zaprzeczyć, że byłoby nie- 
snrawiedliwością przerznacenie większego ciężaru 
na podatek gruntowy. Mowca oświadcza się za 
zniżeniem podatku dotnowo-czynszowego i domo- 
wo-klasowego oraz podatku konsumcyjnego od 
mięsa. 

Wspominając o odkryciu p. Kramarczyka, 
który powiedział, że w krakowskiem Towarzy- 
stwie wzajem. ubezpieczeń zginęło 40 milionów, 


Ledóchowskiego a w czasie walki kulturnej du- 
chowieństwo cierpiało najwięcej, a to z powo- 
dów niotylko relig jnych, ale i narodowych. A i 
w Galicyi po rozbiorze okazali biskupi wiele 
godności, a w r. 1846 dało duchowisnstwo do- 
wedy heroicznej odwagi. Polskie duchowieństwo 
cieszy się w całym naszym narodzie jednomyćlną 
czcią. zdobytą we wszystkich dzielnicach Polski 
ofiarnością biskupów i księży i poświęceniem dla 
narodu. Ten przeto, który mówi przeciwko du- 
chowieństwa w tonie tak gwałtownym, nietylko 
draźni religijne, ale inarodowe uczucia, a jeżeli 
są gdzie uchybienia. możemy być pewni, że bi- 
skapi pobłażać im nis będą. Mamy bowiem bi- 
skupów rządzących energicznie, mądrze i spra- 
wiedliwie. , ! 

Następnie zajął się p. Kozłowski szczegóło- 
wo przemówieniami posłów ruskich. Mowa p. 
Mog:iniekiego była stosunkowo umiarkowaną, 
Mimoto jednak nie powstrzymał się mowca od 


|miesłusznych ataków i twierdził bez żadnej do 


tego podstawy, że my chcemy panować, że chce- 
my Ruś zniszczyć, że też rasini są helotami. 
Jest to wyrażenie upokarzająco dla ,rusinów a 
niesprawiedliwe dla nas P. Kozłowski stwierdza, 
że nie ma sporu między narodami jako takimi, 
ale że spór wywołują tylko niektórzy politycy I 
liezni agitatorowie ruszy. A. jeżeli p. Mogilnieki 
mówił, że trzeba się odwoływać do nauczycieli 
w celu zbliżonia narodów, mowca dodaje, że 
jeszcze bardziej trzeba się odwoływać do polity- 
ków, aby temu zbliżeniu sztucznie nie przeszka. 
dzali, aby się powstrzymywali od podnoszenia 
nieprawdziwych zarzutów, Od wnoszenia w obo- 
pólay stosunek nienawiści i fermentu a wten- 
czas praca nad uspokojeniem łatwiej się powie- 
dzie. P. Mogilnick: skarzył się na głosy aiektó- 
rych pism polskich, ale to, GO u nas jest wy- 
jątkiem, w prasie ruskiej jest regułą Tam głos 
pojednawczy jest białym krukiea. Co do inten- 
cyt stronnictwa narodowo - demokratycznego, 
nie może być wątpliwości, auteatycznem bowiem 
w tym względzie jest oświadczenie dr. Głąbiń.. 
skiego, który stwierdził, że stronnictwo to uznaje 
prawa ruskiego narodu na tej ziemi do rozwoju, 
słusznie jednak musi żądać utrzymania w swej mo- 
cy praw Polaków. Nikt nie myśl! o wynarodo 
wieniu chociażby jedoego tylko rusina, ale z 
drugiej strony nie oddamy im ani jednej duszy 
polskiej. Poseł Mogiloicki skarzył się, że przycią. 
gamy rus'nów. Jest to dowodem, że posłowie 
ruscy są zawsze niezadowoleni; jeżeli się daje 
lndowi ruskiemu dowody sympatyi i przywiązą- 
nia, to się skarzą, że lud ruski się przyc sga. 
Gdy zaś Polacy draźnieni ciągle przez agi- 
tatorów ruskich, bronią się, skarsą się znów poałowie 
rascy, że lad tem się odpycha. Mowca mówił zwra- 
cając się do posłów ruskich: „Pawowie draźaicie 
ciągie i systematycznie naród polski 1 dziwicia się 
potem, gdy jaki mowca lub jaki drzieanik chwi- 
lowo jest rozdreżnionym. A wszakże i Polacy 
nie są z drzewa i z Żeiaza, a gorąca krew nie 
jest jedynie 'yiko przywilejem agitatorów ruskich. 
Przedstawienie zajść na uniwersytecie 23 stycznia 
przez p. Mogiinickiego było tendencyjne. zazna. 
czył bowiem, Że czyn należy oceniać wedle za- 
miaru, a potem mówił on, że podarto szmatę i 
obrazy, istota jednak czynu nie w tem polega 
? 


Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalce perskie i 
smyrneńskie pe najniższych cenach, jakoteż 


stare dekoraeye i szale indyjskie, 


bo podarto nie szmatę ale togę rektora i godło 
władzy przełożonej, zniszczono nie obojętny o- 
braz, ale portrety rektorów. Porównanie tego 
gwałtu z powstaniami polskiemi było nietyl- 
ko wyzywającem, ale zupełnie niestósownem. Co- 
kolwiek powie historya o skutkach ostatniego 
powstania, zawsze przyzna, że w powstaniach pol- 
skich podejmowano walkę z mocniejszymi, ale 
nie pastwiono się nad fizycznie słabszym. W po 
wstaniach tych było wieis bohaterskich czynów, 
a nie było w nich nigdy zniewagi  bezbronnego. 
Powstania polskie porównać też można do akcyi 
oddziałów ochotniczych niemieckich przeciwko 
Napoleonowi, do powstania węgierskiego lub 
greckiego, do ruchów belgijskich, nigdy jednak do 
prostych burd i gwałtów! (oklaski). Poseł Mo- 
gilnicki mówił, że nie należy jątrzyć. Niech z te- 
mi słowami zwróci się do poała Korola, do po- 
sła Oleśnickiego a w odniesieniu do niektórych 
ustępów jego mowy do posła Mogilnickiego. P. 
Mozilnicki wystąpił z zarzutem, że Polacy za- 
szczepiają nienawiść w młodzieży. Zbrodnię po- 
pełniłby, ktoby wśród Polaków zaszczepiał uiena- 
wiść do narodu ruskiego. Do obudzenia żalu pol- 
skiej młodzieży do Rusinów mogą chyba tylko 
przyczynić się te namiętne głosy posłów ruskich, 
które z tamtej strony izby słyszeliśmy. 


P. Oleśnicki, mówiąc u reformie wyborczej, 
zapomniał, że Rusini dostali w niej najwięcej. 
Skarzył się, że zakazuje się wiece a nie powie- 
wiał, że na tych wiecach mówi się tubalnym gło- 
sem jak n. p. w Probużnej i Krzyweńtiem, że 
„my panom zabierzemy pola i iasy* a potem 
dodaje się cicho tak że nikt tego nie styszy, ze 
względu na obecność komisarza rządowego: „za- 
łożymy Bank i wykupimy.* Faktem jest, że 
chora kobieta, idąc na wiec, mówiła, że obiecują 
4 morgi dla każdego dziecka, że ma 4 dxieci, że 
jej więc należy się 16 morgów. A jeżeli p. Mogilnieki 
mówił, że chcemy terroryzować, panować i brać w 
kuratelę, to oświadczam, że nikogo terroryzować 
nie chcemy, ale też i terroryzować się nie damy, 
że nie pragniemy wcale nad narodem ruskim 
rozwijać kurateli, ale nie damy politykom ruskim 
wyprowadzić się w pole, że nie chcemy bynaj- 
mniej panować nad narodem ruskim, ale zastrze- 
gamy sobie zupełną swobodę ruchów dla Polaków. 
Mówił p. Korol o szowinizmie. W czem leży po- 
jęcie szowinizmu, zaczyna się wśród posłów ru- 
skich gubić; mówić © szowiniźmie w Galicyi 
wschodniej, gdzie polska ludność wiejska, przez 
absolutne rządy usypiana i pozbawiona oświaty, 
zapadła w anemię. w martwotę i teraz dopiero 
zaczyna się budzić i teraz, iak ptak do lotu, ru- 
sza się w celu narodowego Życia, jest chyba 
ironią. Każdy bowiem, w którego duszy tkwi po- 
czucie narodowe, powinien się cieszyć, że w ło- 
nie polskich włościan we wschodnich powiatach 
rozwija się poczucie narodowości, a afirmacya 
własnego patryotyzmu nie łączy się wcale ze 
zwalczaniem Rusinów tam, gdzie agitatorowie ru- 
scy Polaków nie zatzepiają. 


Mówiono tu także o konfiskatach dzienników. 
Mowca zaznacza, że co innego jest wolność, a 
co innego swawola prasy, co innego wolność 
zgromadzeń, a co innego wolność rozbijania 
zgromadzeń i stwierdza, że z podburzających 
dzienników ruskich możnaby złożyć wielką biblio- 
tekę. 

i Ze względu na uwagi posłów ruskich o 
strajkach przypomina, jak we Francyi taki rady: 
kał, jak minister-prezydent Clómenceau, przeciw 
strajkom każe bronić społeczeństwo i dobitnie 
zaznacza w parlamencie potrzebę obrony; na 
Węgrzech prezydent ministrów wyraźnie mówi, 
że patryotyzm węgierski nakazuje bronić pro- 
dukcyi rolnej, tego bogactwa kraju przed straj- 
kami, przypomina, że w Rosyi, nawet WÓWCZAS, 
gdy nie ma strajków ale prosty brak robotnika, 
dają żołnierzy do roboty, że we Francvi i Pru- 
siech z powodu brakn robotników dają w wojsku 
urlopy synom rolników, a u nas nikt nie narusza 
swobody koalicyi. Tam jednak, gdzie jest wolność 
koaiieyi, musi być ochrona wolności pracy. 
Wojsko też nikogo nie przymuszało do pracy, 
ale broniło przed teroryzmem i gwałtami tych, 
którzy chcieli pracować. 


Mowca stwierdził, że o tem, co się działo 
w Wiedniu, musi się dowiadywać dopiero od p. 
Korola (wesołość) Uprócz rokowań z br. Beckiem 
dotyczących powiększenia liczby mandatów w 
Galicyi, nie wie mowca o innych, a specyalnie 
o tych, o których mówił p. Korol. Rzeczonej 
legendzie o układach z br. Beckiem przeciwsta- 
wil znaną chęć porozumienia z br. Wassilką i 
przypomniał tu tę charakterystyczną taktykę Ru- 
sinów, która jak otjawiła się w latach 1848, 
1861, 1866, 1889— 1892, tak wystąpiła i teraz; 
Rusini do układów jednego ze swoich  delegują, 
a po osiągnięciu pewnych ustępstw ze strony 
Polaków tego, który w ich imieniu prowadził ro- 
kowania,. dezawuują. 

Wspomniał jeszcze p. Kozłowski o zwróco- 
nem przeciw Polakom w dziennikach i na zgro- 
madzeniach ruskich haśle: za San i stwierdził, 
że żaden polski dziennik Rusinów z Sądeckiego 
lub Jarosławskiego za San nie wypiera. A na- 
wiązując do słów p. Oleśnickiego, który mówił 
o sprawie ruskiej poza granicami Galhcyi tam, 
gdzie zabrano cerkwie i zniesiono stoliee bisku- 
pie i gdzie też nie ma żadnej ruskiej szkoły a 
do niedawna nie wolno hyło drukować ani 
jednej ruskiej książki, mowca zapewnił, że życzy 
narodowi polskiemu pod zaborem rosyjskim i 
pruskim, aby uzyskał te prawa, które Rusini tu 
mają w Galicyi, a życzy także Rusinom, ażeby 
petersburska Duma dała im tyłe, ile im dał nasz 
Sejm. 

Zajścia marcowe na uniwersytecie lwow- 
skim były wynikiem gwałtu z 23. stycznia i cią- 


głych prowokacyj. Mowca gani używanie fizycz-. 


nej siły w przybytku nauki, chociaż wykonano 
je bez brutalności i bez uszkodzenia ciała; mo- 
wca wolałby, gdyby bez wynoszenia alumnów 
się było obeszło. Powodem jednak była bezprzy- 
kładna prowokacya przez pojawienie się na uni- 
wersytecie tego właśnie Kratta, który znieważył 
togę rektora a z powodu mylnego podania na- 
zwiska relegowanym nie został, Wypadków z 23 
stycznia i wypadków marcowych nie można mie- 
rzyć jedną miarą, bo jedną miarą mierzy się 
tylko rzeczy jednolite, a przecież inna była istota 
czynu 28. stycznia a inna w wypadkach marco- 
wych. Wypadki marcowe stoją do styczniowych 
w stosunku skutku do przyczyny. Mowca wyraża 
nadzieję, że uniwersytet lwowski, posiadający 
wydział teologiczny, krzewiący miłość bliźniego, 
która powinna się przyczynić do zabliźnienia 
ran, że uniwersytet na wydziale swoim prawni- 
czym krzewiący poczucie prawa, że uniwersytet 
posiadający wydział filozoficzny, za pomocą lite- 
ratury, historyi ttd. krzewiący wyższą kulturę a 
za pomocą matematyki i fizyki gruntowną ści- 
słość, wzniesie się wysoko ponad burze chwili, 
że też wobec majestatu nauki oburzenie chociaż 
słuszne nie pozostawi po sobie skutków, a Alma 
Mater, jak dawniej tak i nadal wznosić się bę- 
dzie na coraz wyższe szczeble wiedzy ludzkiej. 


cia ambony, konfesyonału, 
wykluczenia z 
wyborów. 

Ks. Bohaczewski woła Kilkakrotnie a bar- 
dzo namiętnie: To kalumnia ! 

P. Kozłowski: Są na te dowody. Przedło- 
żyłem je w swoim czasie, gdzie należy. Zape- 
wnił też p. Kozłowski ks. Bohaczewskiego, że 
sprowokować się nie da ani wychylić ze spo- 
koju, niech przeto ks. Bohaczewski 
liczy, że p. Kozłowski się uniesie. 
wie mówił p. Kozłowski 
dalej: 

Lwów jest miastem polskiem i p. Kozłow- 
ski wykazał to datami historycznemi. Jest w nim 
powietrza, przestrzeni i słońca dość i dła Rusi- 
nów, ale Fusini we własnym interesie nie po- 
winni drażnić polskiej ludności. A ziemia we 
wschodniej Głalicyi, to ziemia wspólna. Mowca 
dowodzi tego rysem historycznym Połaków w tej 
części Rzeczypospolitej. Głdybyście rozkopali roz- 
siane po niej mogiły i kurhany, to znaleślibyście 
w nich popioły polskich husarzy, którzy bronili 
zarówno Polaków jak i Rusinów. Gdyby Ruś o 
Polskę nie byłaby się oparła, to stałaby się pa- 
stwą Turków i Tatarów, podobnie jak Litwa 
pochłoniętąby była przez Krzyżaków, gdyby nie 
unia z Polską. 

P. Korol groził żydom, p. Mogilnicki trzy- 
mał się innej taktyki; om ich głaskał a równo- 
cześnie podburzał i zaznaczył zarazem, że my 
żydów potrzebujemy tylko do wyborów. Zdaie 
się, że te słowa tłumaczą właśnie nagłą miłość 
p. Mogilnickiego do żydów. Mowca stwierdza, że 
Polacy gościnnie przyjmując żydów jeszcze za 
Kazimierza Wielkiego, wówczas gdy ich we wie- 
lu państwach brano na stos, nie mogli przecież 
tego czynić w przeczuciu wyborów w r. 1907. 

Natomiast p. Mogilnicki nie reagował wcale 
na słowa ks. Pastora, nawołujące do zgody. 
Mowca ma nadzieję, że słowa te uczynią tem 
większe . wrażenie po za izbą; z ludem ruskim 
chcemy zgody, zgodę tę jednak utrudniają poli- 
tycy I agitatorowie ruscy, którzy polityków pol- 
skich nie odwiedli wprawdzie od sprawiedliwo- 
ści, ale namiętnością wystąpień swoich wyłleczyli 
polskich posłów z czułostkowego li tylko sprawy 
ruskiej pojęcia, 

Pewną przestrogą w tej sprawie są słowa 
Bismarka, który mówiąc o ujemnych stronach 
polityki polskiej, wogóle zaznaczył, że Polacy są 
politykami w poezyi, ale poetami w polityce. 
Przyszłość nie zamknięta, przeszłosć jednak uczy 
w tej sprawie rozwagi i oględności. 

Następnie omawia mowca odpowiedź na 
interpelacyę w sprawie śledztwa, dotyczącego 
wypadków z 23 stycznia, Mowca widzi w odpo- 
wiedzi na rzeczoną interpełacyę liczne luki i nie- 
jasności. P. Kozłowski stwierdza, że nie od dziś 
dnia spostrzegać się daje hipnoza, której od 
czasów Koerbera ze strony „N. Freie Presse“ 
ulega rząd centralny, Jest wprost 
gdy „N. Fr. Presse“ w jednym i 


odmawiania świec, 
godności kościelnych z powodu 


na to nie 
Po tej przer- 


zupełnie spokojnie 


komicznem, 
tym samym 
numerze żąda Kabinetsjustiz i ministeryalnego 
wpływu na sądy, a drukuje potem artykuł o nie- 
zawisłości-sądownictwa. Mowca wierzy, że wy- 
rażnych do prezesów sądu wyższego i karnego 
zwróconych instrukcyj nie było i że podobnych 
instrukcyj nawet, gdyby się były pojawiły, p. 
prezydent sądu kraj. wyższego i p. prezydent zad 
karnego, obaj oparci o prawa polegające na 
ustawie o niezawisłości sędziowskiej, nie mogliby 
uwzględnić. Niezawisłość sądownictwa powinna 
być jednak taką, jak żona Cezara, której obo- 
wiązkien było nie tylko być cnotliwą, ale i nie 
dawać powodu do podejrzeń. (Poseł Huryk prze- 
rywa: A szczo nam do żinku!) Rząd centralny 
powinien się był liczyć z tym względem, powi- 
nien był ufać, że władze krajowe robią to, co 
do nich należy i oszczędzić tymże władzom 
powtarzających się żądań przyspieszenia. 
Odpowiedź na interpelacyę zaznacza, że 
„pracowano wedle Życzenia wyrażonego przez 
ministerstwo sprawiedliwości z wszelkim możli- 
wym gorączkowym pospiechem*. Jakkolwiek to 
może lapsus, mowca podnosi, że telefon z 
Wiednia stał się w samej rzeczy przyczyną 
pewnej nerwowej gorączkowości we władzach 
odnośnych. Procedura karna zna przedłożenie 
aktów, ale nie zna telefonu, a porozumienie się 
tym sposobem dokładnem hyć nie może. Mini- 
sterstwo posiada prawo wydawania poleceń mad- 
prokuratorowi, ale korzystając z tego prawa nie 
powinao przydzieląć prokuratorowi roli, którą 
zazwyczaj spełnia obrońca. Moweca stwierdza, że 
jeśli uwięzienie z powodu obawy ucieczki nastą- 
piło w tydzień bo wypadkach, jak to wytykał 
poseł Mogilnicki, nastąpiło to z powodu ucieczki 
częśei obwinionych, a podania fałszywych na- 
zwisk przez niektórych z nich. Jeżeli jednak od- 
powiedź na interpelacyę powołuje się na obawę 
wpływania na świadkow, to nigdzie porozumienie 
się świadków nie było 

sądzie. 

Skoro sąd postanowił uwięzić 89 studen. 
tów, powinienby chociaż przez wynajęcie gma- 
chu, albo przez odpowiednie przeniesienie uwię- 
zionych, zapewnić wykonanie ustawy, której ce- 
lem jest uchylenie porozumienia, 

Wiecu wprawdzie nie było, ale były wybory 
delegatów i porozumienia delegatów w areszcie 
śledczym nieodpowiedne. A choć nastąpiły po u- 
chyleniu aresztu śledczego, więzienie śledcze nie 
jest wcale miejscem właściwem do wyborów de- 
legatów ani do narad delegatów. Paktowanie nie 
odpowiadało powadze wizdzy. 

W sprawie strajku glodowego volenti non 
fit iniuria. A jeżeli jeden z mowców ruskich 
przymusowe wydalenie nazwał gwałtem, a odpo- 
wiedź na interpelacyę zaznacza, žo „prezydemt 
sądu karnego chciał unienzć gwałia i wstrętasrgo 
a fizycznie nie łatwo wykoaalnego wynoszenia z 
budynku więziennego studentów, ktorzy leżeli 
w łóżkach rozebrani*, — mowca zaznacza, że 
słyszał, źe uwięzienie człowieka bywa czasem 
gwałtem, ale nie słyszał nigdy o tem, ażeby 
gwałtem być miało wypuszczenie go z więzienia 
| (wesołość). 

Z przymusowem wydaleniem zwlekano do 
niedzieli, jakkolwiek można było przewidzieć, że 
w ten dzień agitatorowie z łatwością zgromadzą 
zaciekawione tłumy. Mowca zaleca niezawisłość 
sądownictwa od stronnictw politycznych, ale 
także i od władz ministeryalnych. 

W przyszłej sesyi ujrzy sejm w swojem 
gronie posłów wybranych przez te warstwy spo- 
łeczne, które dotychczas prawa wyboru do sej- 
mn nie miały. 

Oby tak przy wyborach jak i w pracach 
odświeżonego przybytkiem nowych sił sejmu 
przewodniczyła myśl katolickiej demokracyi, a 

i pod katolicką demokracyę rozumie mowca nie 
| jedno tylko stronnictwo, ale pragnie, aby myśl ta 
: przewodniczyła dążeniom wszystkich stronnictw. 


tak ułatwionem, jak w 


Mówił następnie p. Kozłowski o akeyi wy- ; 
borczej ruskiej i zaznaczył, że szanuje ducho- 
wieństwo ruskie, że nie generalizuje wcale za- - 
rzutów, że jednak zdarzają się wypadki naduży- | 


| 
bokich myśli, rozjaśniających dalekie horyzonty 
| 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19 marca 1907 Nr. 66. 


Mowca przytacza podniosłe słowa Polaka, 

narodowi polskiemu przyniósł zaszczyt: 
kardynała Czackiego. Kardynał Czacki stwierdził, 
'że społeczeństwo idzie do demokracyi i źe bez 
względu na to, czyli się poszczególne indywidua 
z tego cieszą, czy smucą, faktowi temu zaprze- 
czyć trudno. Śtarać się przeto trzeba detmokra- 
cyę tę ująć, prowadzić ją i uczynić katolicką a 
nikt lepiej jej prowadzić nie może, jak sam 
Kościół z ewangelią w ręku. Sami stojąc nie- 
wzruszeni na jednem i tem samem miejscu, nie- 
ruchomością tą drugich nie powstrzymamy, aie sa- 
mi pozostaniemy w tyle i odosobnimy się od 
społeczeństwa. Rozsądna polityka polega na tem, 
nietylko opierać się przeciwko rzeczom złym, ale 
ażeby we właściwem tempie uwzględniać to, co 
postęp dobrego przynosi, niewczesny opór jest 
równie godnym potępienia, jak przedwczesne kon- 
Gesje, a uporczywa negacya tak samo, jak bo- 
jaźliwe uleganie popuiarności, czynią wiele złego, 
a mało dobrege. Bezczynność zaś jest złem bar- 
dzo wielkiem. 


W myśl zasad demokracyi katoliekiej spo- 
dziewa się mowca zbliżenia dwóch ten kraj za- 
mieszkujących narodów. Zasady demokracyi ka- 
tolickiej też, przypominając jednym obowiązki 
posiadania, a strzegąc drugich od społecznej za- 
wiści, przyczyniają się fównież do zbliżenia po 
szczególnych warstw społecznych, którc znów 
wpływa na wzmocnienie wznoszącej się wysoko 
ponad różnice społeczne jedności narodowej. 
| Mowca przypomina, że poseł Korol jedność i so- 

lidarność Polaków tak podczas wyborów, jak 
| i w Kole polskiem podał Rusinom jako przykład 
| do naśladowania. 


t 

] Mowca spodziewa się, że wszystkie stron 
nictwa polskie podczas wyborów o tem pamiętać 
będą. że tę jedność należy rozszerzyć i wzmocnić 
a solidarność wszystkich posłów polskich w ra- 
dzie państwa zabezpieczyć. Mowca ma nadzieję, że 
solidarność tak jak była silną podstawą naszej 
przeszłości, będzie niewzruszonym fundamentem 
naszej narodowej przyszłości. (Okiaski. Posłowie 
winszują mowcy). 

Jeneralny sprawozdawca budżetu pos. dr. 
Milewski zaznaczył, że dwa są wedle filo- 
zofa angielskiego cele polityki; postęp i porzą- 
dek. W obu tych kierunkach sejm w ostatniej 
sesyi zadanie swe spełnił. Następnie omówił pos. 
Milewski kwestyę emigracyi, poczem przeszedłszy 
do sprawy ruskiej, w gorących słowach nawoły- 
wał do zgody obu narodowości. Co do kwestyi 
Żydowskiej zaznaczył mowca, że sejm uznaje do- 
nioałość tej kwestyi i gotów, o ile to nie prze- 
kracza kompetencyi sejmu, przedsięwziąć środki 
zaradcze; jakkolwiek co do meritum i terminu 
rezolucyi pos. Lówensteina ma mowca wątpliwo: 
ści, to jednak prosi o jej przyjęcie, aby uniknąć 
nawet cienia zamiaru odraczania sprawy. W dal- 
szym ciągu omawia pos. Milewski najważniejsze 
zadania reprezentacyi krajui głównie upatrywał je 
we wzroście organizacyi administracyi agrarnej. 
Potrzebną jest ona z powodu niebywałych roz- 
miarów parcelacyi w kraju i olbrzymiego postę- 
pu nauk przyrodniczych. Jako dalsze punkty pro- 
gramowe wymienił mowca reformę ustawy gmin- 
nej, reformę administracyjną i reformę wyborczą. 
W obec wyborów wystosował mowca apel do 
społeczeństwa, aby pamiętało, że reprezentacye 
narodowe muszą mieć jako przewódców ludzi 


i który 


OE E 


wybitnej kultury politycznej, że demokratyzacya | 


praw powoduje także demokratyzacyę obowiąz- 
ków, potrzebę zszeregowania się, obudzenia su- 
mienia politycznego. (Huczne oklaski.) 
Przemówienia posła Milewskiego nadzwy- 
czaj pięknego w formie a pełnego wieikich i głę- 


na przyszłość, słuchali wszyscy posłowie, zbiwszy 
się około trybuny, aby ani jednego słowa nie 
stracić, z największą uwagą i w głębokiem mil- 
czeniu i dopiero, gdy skończył, nagrodzili długi 
mi oklaskami. Żałujemy, że dziś, z powodu braku 
miejsca, nie możemy podać tej znakomitej pod 
każdym względem mowy w  dokładniej:zem 
streszczeniu, ale w najbliższych dniach powró- 
cimy jeszcze do niej. 

Nastąpiły jeszcze sprostowania  faktyezne, 
do których zabierali głos ks. Bohaczewski, p. 
p. Stapiński. 


Budżet krajowy. 


Wedle propozycyi komisyi budżetowej przed- 
stawia się budżet kraju naszego na rok 1907 nastę- 
pująco: 


Kramarczyk i 


Wydatki: 
156.672 
1,638.977 
5,663.279 
95.853 


Reprezentacya kraju 

Zarząd 

Sprawy zdrowotne 

Dobroczyanośó 

Oświata i sztuka (bez połwyżezenia płac 


nauczycielskich) 15,958.529 


Pomniki historyczne 318.872 
andarmerya 995.450 
Komanikacya 3,767.886 
Budowy wodne 5,276.339 
Rolnictwo 2,236.881 
Górnictwo 34 860 
Przemysł i rękodzieła 1,216.032 
Długi krajowe 3,028.204 
Emerytury 268.674 
Opłaty konsumoyjne 13.500 
Rozmaite 402.250 
Suma wydatków 41,072.458 
Dochody: 

Reprezentacya kraju 200 
Zarząd 179.320 
Sprawy zdrowotne 2,205.108 

Dobroczy nnoáć - 
Ozswiata i sztuka 3,852.039 
Pomniki historyczne 100.450 
andurmery8 418.703 
Koman kacye 603.942 
, Budowy wodne 3,456.695 
- Rolnistwo 675.679 
; Górnictwo 9.000 
| Przemysł i rękodzieła 407 813 
| Długi krajowe 29.294 
Emerytucy 32.000 
| Opłaty konsamcyjne 7.290.000 
Rozmaite 1,716.559 


Suma dochodów własnych 20,983.801 
Dodatki do podatków, przy dotychczasowej 


stopie procentowej 16,294.069 
Ogółem 37,277.870 

W porównaniu z wydatkami 41,072.458 
Niedobór  3,794.588 


Do tego 4 proc. od pożyczki na pokrycie 
niedoboru za pół roku 
| Ogólny niedobór do pokrycia pożyczką 3,870.480 


i W tym rachunku uwzględnione nie jest 

| ehwalone podwyższenie płac nauczycielskich. Pod- 
wyżezy ono sumę wydatków krajowych o półroczny 
wydatek na wyższe płace (od 1 lipca do 31 gru- 
dnia), a mianowicie o nieprzewidziany w budżecie 
wydatek 1,683,845 (=t, 3,367.690 bezpośredniego 

| natychmiastowego nowego ciężaru). 


75.892 


u. 


Poczem przystąpiono do 
szczogółowej dyskusyi badżostuwej. 


Przy rubryce 1: reprezentacya kraju, prze- 
mawiał ks. Stojałowski, który z powodu zbliża 


jących się wyborów nawoływał do pracy wśród: 


ludu i p Kramarczyk, który domagał się pod- 
ręczników e działalności sejmu w latach dawniej- 
szych, poczem rubrykę tę uchwalono. 

Przy rubryce II.: zarząd, pos. ks. Jaworski 
zaprotestował przeciw słowom ka. Stojałowskiego, 
że sejm ten jest polski. Sejm jest krajowy, pol- 
ski i ruski. Mowea jest autenomistą, ale nie w 
znaku autonomii galicyjskiej, którą Rusini nazy- 
wają „gwałtownomą*. Następnie omawiał ks. Ja- 
worski szeroko działalność urzędników rządowych 
i polemizował z onegdajszy mową namiestnika. 
Również krytykował mowca działalność: rad po- 
wiatowych, poczem przeszedł jeszcze raz do kry- 
tyki działalności sejmu odnośnie do Rusinów. 
Dalej polemizował ks. Jaworski z posłem Głą- 
bińskim i przeczył twierdzeniu, jakoby Rusini 
byli przeciwnikami budowy kaplie rzymsko-kato- 
liekich ; cheą oni tylko, aby kaplice te nie były 
centrum agitacyi polskiej. Ą 

Marszałek hr. Badeni oświadczył, że nie 
przerywał mowcy, bo chciał mu dać sposobność 
odpowiedzenia na to, co było mówione w dysku- 
syi ogólnej; ale obecnie prosi ge, by mówił 
tylko takie rzeczy, które choćby w luźnym 
związku pozostają z wydziałem krajowym. 

P. Jaworski za pozwoleniem marszałka od- 
powiadał jeszcze na zarzut, że Rusini chcą Po- 
laków wygnać za San i dziwi się, żę Polacy takie 
głupie hasła biorą na seryo. Dalej ostrzegał, aby 
Polacy przy sprawach wyborczych nie uznawali 
stanu posiadania, bo to straszny argument prze- 
ciw Polakom: Prusacy zabrali im Poznańskie, 
Rosyanie Królestwo Polskie, Ks. Jaworski za- 
kończył słowami: „My niczego cudzego nie chce 
my, a chcemy tylko mieć swoje !“ 

Pos. Tomaszewski stwierdził, że ka. 
Jaworski półtorej godziny mówił o wszystkiem, 
tylko nie o rubryce II. Oto dowód, jak sejm 
krzywdzi Rusinów. 

P. Kozłowski prostował faktycznie, 
że nie jest prawdą jakoby podburzał Polaków 
przeciw Rusinom. 

Rubrykę II uchwalono i na tema dyskusyę 
przerwano. 

Pos. Saare motywował wnio- 
sek nagły w sprawie budowy nowego dworca 
towarowego w Krakowie, oraz aby usunięto 
braki, istniejące obecnie na dworcu krakowskira. 
Nagłość i wniosek sam przyjęto. 

O północy zamknął marszałek posiedzenie. 
Następne dziś. 


(22 posiedzenie, III sesyi, VIII peryodw). 
Lwów 18 marca. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 10'25 
odczytaniem petycyj, poczem izba z porządku 
dziennego zezwoliła gminie Leżajsk na pobór 
podwyższonych opłat gminnych od napojów spi- 
rytusowych, piwa i miodu, a wniosek p. Kuryło- 
wieza o regulacyę potoków w Posadzie Olchow- 
skiej i Podgórzu Sanockiem odstąpiono na pod- 
stawie sprawozdania komisyi wodnej rządowi do 
zbadania i przeprowadzenia regulacyi. 


Wybór. 
Następnie dokonał sejm wyboru zastępcy 
członka wydziału kraj. z całego sejmu. Został 
nim p. Mieczysław Urbański. 


Z dalszego porządku dziennego 


odesłał sejm petycyę gminy miasteczka Dy- 
nów, o zaliczenie do rzędu miejscowości, rządzą- 
cych się ust. gminną z 1896 r., do wydziału 
krajowego. 

Szczegółowa dyskusya budżetowa. 

Z kolei przystąpił sejm do dalszego ciągu 
dyskusyi szczegółowej nad budżetem. 

Przy rubr. III: sprawy zdrowotne 
(sprawozdawca p. Jabłoński), postawił p. M e r u- 
nowiez wniosek, aby sejm, uwzględniając 
dobroczynną i zbawienną działalność tow. ochot- 
niczych ratunkowych we Lwowie i Krakowie, 
przyznał do dyspozycyi wydziału kraj. 5000 kor., 
zamiast preliminowanych dla obu tych instytueyj 
1200 kor. Sejm wniosek ten odrzucił, 

Tak samo odrzucił sejm wniosek p. Wur- 
sta o podwyższenie subwencyi dla komitetu 
zjazdu lekarzy i przyrodników na wystawę le- 
karską z 400 na 1.500 kor., Oraz wniosek p. 
Krempy w sprawie kosztów leczenia pewnego 
chorego w zakładzie dla obłąkanych w Kalpar- 
kowie, a uchwalił wszystkie pozycye według 
komisyi. Przyjęto mianowicie w tej rubryce 
działy: koszta leczenia ubogich chorych i wy- 
datki na szpitale, koszta utrzymania podrzut- 
ków, publiczną służbę zdrowia i zasiłki dia za- 
kładów sanitarnych, dalej pozycye kraj. szpitala 
powiatowego we Lwowie, kraj. zakładu dla obłą- 
kanych w Kulparkowie, kraj. szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie. 

Przy rubryce IV. dobroczynność (spra- 
wozdawca p. Niezabitowski) wniósł p. Ma- 
ryewski o podwyższenie subwencyi dla zakładu 
p. Żurowskiej w Krakowie, przeznaczonego dla 
opuszczonych dzieci; Izba wniosek ten przy- 
jęła, przyznając zamiast 400, koron 700. Również 
przytulisku dla drobnych sierot pod opieką św. 
Józefa we Lwowie, przyznał sejm na wniosek 
p. ks. Wesolińskiego zamiast 400, koron 700. 
Z kolei p Abrahamowicz prosił, aby pe- 
tycya rektoratu kościoła św. Józefa na Kahlen- 
bergu spotkała sięz życzliwością Wydziału kraj. 
i podniósł, że sejm i Wydział kraj. w Dolnej 
Austryi oświadczyły gotowość udzielenia pomocy 
na rzecz tego kościoła, zastrzegając jednak pierw- 
szeńsiwo sęjmowi galicyjskiemu. Zgłoszone do 
tej rubryki poprawki pp. Włodka, Krempy i 
Buynowskiego o uwzględnienie petycyj o zasiłki 
na budowę kościołów, odrzucono. Przyjęto na- 
tomiast wniosek p. Michałowskiego o przekaza- 
nie petycyi tow. Pań ekonomek w Tarnopolu 
Wydziałowi krajowemu do zbadania. Również 
petycyę tow. dwucentowych wkładek w przemy- 
ślu o subwencyę, odesłano na wniosek p. Tar- 
nawskiego do Wydziału krajowego. Nakoniec 
przekazano Wydziałowi kraj. do ewentualnego 
uwzględnienia petycyę zakładu dla nieletnich 
przestępców w Pawlikowcach. Inne pozycye tej 
rubryki przyjęto zgodnie z wnioskami komisy! 
budżetowej. 

Przy rubr. V Oświata i sztuka 
(sprawozdawca p. Kozłowski) ks. Boha- 
czewski w mowie przeszło godzinnej roz- 
wodził się szeroko o stosunkach szkolnych, wy- 
stępował przeciw wszystkim prawie posłom pol- 
skim, którzy w generalnej dyskusyi głos zabie- 
rali, szczególnie przeciw posłowi dr. Bozłowskie- 
mu i domagał się takiego doboru sił nauczyciel- 
skich w szkołach ludowych, ażeby według tego, do 
jakiej narodowości i obrządku należy większość 
uczniów, zastosowane były nominacye nauczy- 


cieli. Skarzył się, że niektóre pisma nazywają 
go kajdamakiem i aby zaprzeczyć temu zakoń- 
czył swą mowę zacytowaniem słów nieboszczyka 
Kuziemsziego, grożących Polakom zemstą, jeżeli 
nie uwzględnią aspiracyj ruskich. 

P. Tarnawski ze względu na to, że 
ks. Bohaczewski mowę swoją ilustrował przykła- 
dami, wyjął jeden z nich i przedstawił i udowodnił, 
jak on miał się w istocie, a miał sie wręcz prze- 
ciwnie, jak ks. Bonaczewski opowiadał i w tsa 
sposób najlepiej wyjaśnił całą wartość żalów i 
wyrzekań ks. Bohaczewskiego. 

P. Tomaszewski udowodnił znowu, 
że wszystkie wycieczki ks. Bohaczewskiego prze- 
ciw radzie szkolnej krajowej są zupełnie bazpod- 
stawne. Potem przeszedłszy do omawiania preli= 
minarza rady szkolnej krajowej wytykał niewie- 
ściwy przydział członków t. z. znawców szkol- 
nietwa do poszczególnych sekcyj oraz to, iż zbst 
wielu tych członków mieszka poza Lwowem, a 
następnie mówił o przepełnieniu gimnazyów. 
Nadmierna frekwencya w gimnazyach jest nie- 
zdrową, ale zanim zmieni się ten prąd ogólny, 
trzeba zmienić stosunki w gimnazyach, które 
stały się już niemożliwe, skutkiem ich przepeł- 
nienia i skutkiem fatalnego pomieszczenia klas. 
Prosi izbę, aby z całym naciskiem odniosła się 
do rządu, by nas traktował na równi z innymi 
krajami, bo nam się należy nie 40 ale 80 gim- 
nazyów. Rezolucyi nie stawia, bo rząd lekceważy 
rezolucye naszego sejmu i przechodzi nad niemi 
do porządku dziennego. 

P. Bobrzyński mówił o sprawie w:= 
wnętrznego regułaminu rady szkolnej krajowej i 
podziału między peiaą radę a sekcye i oświad- 
czył się za przydzialenam do pełnej rady tylko 
spraw, decydujących o metodzie i kierunku ne- 
uczania a innych, szczególnie zaś mianowań na- 
uczycieli do sekcyj, a jako odstraszający przykła I 
przekazywania mianowań zbiorowym ciałom przy- 
taczał mianowania nauczycieli dokonywane przez 
lwowską i krakowską radę miejską. 

P. Głąbiński sprzeciwiał się prze- 
kazywaniu mianowań nauczycieli sekcyom. 

Wieepr. rady szkolnej kraj. p Płażek 
odpowiadał na zarzuty ks. Bohaczewskiego prze- 
ciw radzie szkolnej krajowej. 

Po przemówieniu p. Buynowskiego, odpa- 
wiadał na zarzuty w czasie dyskusyi podniesione 
sprawozdawca p. Kozłowski. W szczegól 
ności polemizował p. Kozłowski z wywodami p. 
ks. Bohaczewskiego, wykazując bądź mylność za- 
patrywań jego, bądź nieprawdziwość zarzutów. 

W dalszym ciągu p. Kozłowski zaznaczył, 
że przeciw duchowieństwu ruskiemu jako całości 
nigdy zarzutów nie podnosił a o ile w sobotę 
wspomniał o nadużyciach księży ruskich, to 
opierał się na faktach, które ma zestawione i 
udowodnione. Nie chciał tych fakiów przed izbą 
wywlekać, ale widzi się zmuszonym to uczynić 
wobec trzeciego wezwania ks. Bohaczewskiego. 
Czyni to z wielkim żalem dziś, a i z tych faktów 
nie wysnuwa żaduych wniosków ogólnych, któ- 
reby mogły całemu duchowieństwu ubliżyć. Przy- 
toczył tu mowca wypadki z pow. nadwórniań- 
skiego, stryjskiego i żydaczowskiego, podając o 
każdym kolejno drastyczne fakty nadużywania 
przez proboszczów i wikarych ruskich konfe- 
syonału lub ambony lub wreszcie władzy dusz- 
pasterskiej dla celów politycznych iub agita- 


cyjnych. 
Podczas tego posłowie ruscy, zwłaszcza 
księża Bohaczewski i Jaworski przeszkadzali 


mowcy okrzykami, przyczem przyszło do wymia- 
ny słów między p. Głąbińskim a ks. Jaworskina. 

W rezultacie ks. Jaworski zawołał w gwał- 
townym tonie: „Jabym was wsich do kryminału 
wsadyu*. (Oburzenie w sali). 

P. Kozłowski zakończył przemówienie uwa- 
gą, iż na okrzyk sobotni ks. Bohaczewskiego 
„kalumnia“ nie odpowiada ze względu na suknię 
duchowną, którą on nosi, a którą mowca od 
młodości nauczył się szanować. 


Burza w sejmie. 

Dla sprostowania faktów zabrał głos p. 
ks. Bohaczewski, ale gdy marszałek zaznaczył, 
że udziela wyłącznie mu głosu dia sprostowania 
faktów a nie dia polemiki, na eo ks. Bohaczew- 
ski zużył już dziś półtory godziny czasu, ks. 
Bohaczewski po kilku słowach skończył swoje 
„sprostowanie*. 

P. Jabłoński prosi marszałka kraj. 
o użycie odpowiednich środków na skarcenie ks. 
Jaworskiego, który głośno w sali odezwał się 
w czasie przemówienia p. Kozłowskiego, zwróco- 
ny do posłów demokratycznych: „Jabym was 
wsich do kryminału wsadyu”. l 

Marszałek oświadcza, że nie dosłyszał 
tych słów, wzywa tedy ks. Jaworskiego, aby 
głośno powtórzył jeszcze raz w izbie te słowa, 
które przed chwilą wypowiedział. 

Ks. Jaworski powiada: Ja odnosiłem 
słowa wypowiedziane do tych, którzy lud demo- 
ralizują, 

Marszałek: Proszę o powtórzenie tych 
słów do posłów wypowiedzianych, a nie o ich 
interpretacyę. 

Ks. Jaworski zapewnia, że słów tych 
nie odnosił do nikogo w izbie (Wzgardliwe 
okrzyki: a przecież ksiądz na nas ręką wskazał |) 
Ja do nikogo z posłów nie odnosiłem moich 
słów. 

Marszałek: Tem zaprzeczeniem ks. 
Jaworskiego, który chyba przecież wie, co mówił, 
uważam sprawę za załatwiońą (Okrzyki: oto, 
jak wygląda prawda ruska !). 


Dalsze obrądy. 

Po zakończeniu tego drastycznego epizodu 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej, w której 
przyjęto cały ten dział rubryki, 

Następnie p. Głąbiński referował 
dział: prywatne zakłady naukowe i wychowawcze; 
stowarzyszenia ku krzewieniu nauk i oświaty; 
wydawnictwa. W tym dziale przyznał sejm na wnio- 
sek Vivisna na pozycyę: ryczałt dla stow. 
akademickich kwotę 3.800 k. zamiast 8.300 kor., 
przyczem kwota 500kor. ma być w myśl intencyj 
wnioskodawcy przeznaczoną dla nowo zawiąza- 
nego tow. „wzajemnej pomocy słuch. politechni- 
ki we Lwowie“, 

Nadto na wniosek p. Tomaszewskie- 
go podwyższył sejm subwencyę na polskie „mu- 
zeum szkolne“ we Lwowie z 500 na 1000 kor. 

P. ks Stojałow ski popierał petycyę 
tow. zabaw ruchowych we Lwowie, p. B u y- 
nowski zaś petycyę tow. „Eleuterya*. P. ks. 
Stojałowski odnośnie do tej petycyi podniósł, iż 
wśród ogółu krążą rozmaite wersye o Eleuteryi, 
zarzucające jej cele niezupełnie odpowiadające 
etyce chrześcijańskiej. Za „Eleuteryą* ujął się p, 
Buynowski i wyraził przekonanie, że wydział 
kraj. zbada dokładnie rzecz całą i uchroni to 
stwow. na przyszłość od kalumnij. W głosowaniu 
przyjęto wniosek p. Buynowskiego, 

Następnie resztę pezycyj rubryki tej przy- 
jęto i na tem odroczył marszałek o 3 pop. po- 
siedzenie do 7 wieczór. 


p i za 


Ruch przedwyborczy, 


„N. fr. Presse* ubolewa w obszernym 
artykule zatytułowanym: „2000 kandydatów do 
parlamentu“ na ogromną: ilość kandydatur po- 
selskich, które wyrastają jak grzyby po deszczu. 
Dawniej — powiada „N. Presse* — zanim 
kto został posłem, musiał przedtem przejść pe- 
wne stopnie działalności publicznej a dziś przy 
powszechnem głosowaniu można je ominąć i dla- 
tego ladzie bez najmniejszych zasług cisną się 
do kandydatury poselskiej. Skutek może być ten, 
że przyszła izba będzie mieć większość członków, 
którzy wszystkim innym czynnikom zawdzięczać 
będą swój wybór a tylko nie programowi i wy- 
robieniu politycznemu. 


Doniesienia z kraju. 


Drohobycz. Na okręg miejski nr. 27 Dro- 
hobycz-Turka-Bolechów-Skole postawioną została 
kandydatura dr. Natana Loewen steina. 

Łopaiyn. Okręg miejski: Brody-Łopatyn- 
Radziechów-Podkam.eń etc nie ma jeszcze usta- 
lonego kandydata na posła do rady państwa; w 
Brodach nie może nawet dojść do złożenia ko- 
mitetu miejscowego. Wszelkie zgromadzenia roz- 
bijają syeniści i radykali na rzecz dr. Standa. 
Ten jednak nie ma najmniejszej szansy wyboru, 
skoro nowa ustawa wyborcza przyłączyła do 
miasteczka i wsie polskie. Te zmajoryzować się 
Brodom nie dadzą. Sądzę, że prawdopodobavm 
byłby w;bór dr. Henryka  Kolischera, 
swoją kandydaturę otwarcie tu zgłosił, Łopatyn 
oddałby mu niemal wszystkie głosy a bez wąt- 
pienia I inne miejscowości, a i w samych Bro- 
dach przecież nie sami sa syoniści. Ks. Ignacy 
Kubisstal, pleban parafi łać 
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uzas odnowić przedpłatę 


kwartał 1907. 
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«ronika. 
Lwów, dnia 18 marca 1907. 


m zl EMIUAFTY 5. 

We wtorek 19 marca Józefa Oblub, — G 
42 Nacz. S. — Kal. słow. Bohdana pok 

ei koje 618, sachód 6 98 

rodę marca Joachima i Klaudyi — Gr. 

kat. Wasyłya M. — Kal. słow. Polemira 4 à 

Wschód słońca 6-12, zachód 6-50. 

W czwartek 21 marca Benedykta — 
Fteotyłakta — kal. słow Lubomira. 

Wschód słońce 609 zuchół 6-06 


o. Kai, 


— Mianowani. i przeniesienia w sąduch. 


Złoczowa, dre Edwarda Szulisławskiego z Żółkwi i 
Edmnada Śmierozyńskiego z Przemyśla, wszystkich 
do Lwowa, 
i Dalej zamianował minister radeami sądu kra- 
jowego zastępcę prokuratora państwa Ryszarda Le- 
Żańskiego ze Lwowa dla Złoczowa, Stanisława 0l- 
Szewskiego z Brzeżan dla Stanisławowa, dra Roma- 
na Czajkowskiego w Przemyślu, orat sekrstalzy 8%- 
dowych. Józefa Willaame w Brzeżanach, Bolesława 
Lityńskiego z Żółkwi dla Kołomyi, Zenona Łuka 
wieckiego w Tarnopolu, dra Zygmunta Myśkowa w 
Złoczowie, Jana Mańkowskiego x Sanoka dla Sam 
bora i Karola Bałabana w Brzeżanach 
i Radesmi sądowymi i naczelnikami sadów po- 
wiatowych zamianował minister sędziów: dra Józefa 
Hańczakowskiego w Ottynii, Jana Kasparku w Źa- 
biu, Leona Lewickiego w Skolem, sekretarza dra 
Józefa Bhhna zo Lwowa dla Żółkwi; sędziów: Sta- 
nisława Ilniokiego dla Rożnintowa, Zenobiusza Ko- 
pystiańskiego w Mikulińcach, Mieczysława Rossow- 
skiego w Szczeren i Augusta "siebnłtowskiego 
Busku. 
— Wiadomości dyecezyalne. Archidv--«173 
lwowska ob, łać, Administraiorem opróżnionagu pro- 
bostwa w Strusowie zamiacowany ka. Jakób Steiner 
dot: chczasowy kooperator. Koskura na probostwo w 
Strusowie iczyisany do 10 maja, 

Dyecezya przemyska ob. łać. Instyinowani: na 
probostwo w Handzlówce is, Wojcireh Krzyżak; na 
probestwo w Racławicach ke. Wojcieca Sapuski, 
proboszcz z Radomyśla nad Sanem. Przeniesieni: ke. 
Władysław Barcikowski, wikary w Jarosławiu do 
Jawornika polskicge; ks, Apolin=ry Żarnowski, wi- 
kary w Jawornika polskim do Jar.sławia, 


M rculki iwonka, 


— Zapiski osobiste. Redaktor „Czasu“ p. dr. 
Starzewski bawi we Lwowie. 


<= (emtralny związek przemysłu fabrycz- 
nego. Centralny związek przemysłu fabrycznego, 2a- 
wiązany przed czteru laty, stanął wczoraj popołu- 
dnin przed walnem zgromadzeniem swych członków 
ze sprawozdaniem, świadczącem chlabnie o jego 
działalności dla dobra kraju. Jnś zgromadzenie wezo- 
rajsze, liczne, poważne, skupiając w sali szereg lu- 
dzi wybitnych i znanych z działalności pablicznej, 
Ry, rej wrażenie jak najlepsze, Widać by- 
s e kę którzy tam obradnwali, którzy tam 
głos za iersli, to Indzio oddani całą duszą sprawom 
przemysłn krajowego, Że przemysł ten i jego zna- 
czenie rozumieją, ze oni wezvszy z pełną Świadomo- 
ścią dążą do wztkniętego calu. 

Wśród groua biisko 150 osóh, zebranych 
wozorë] popołudniu W sali ramszowej, zau ważyliśmy 
namiestnika kraju Audczcja hr. Potockiego, delega- 
ta ministerstw" handia radcę dworv  Fedorowicza. z 
Wiednia, rade dworu i dyrektora kolei we Lwowie 
p. Rybickiego, jako zastępcę ministerstwa kolei že- 
laznych, dalej wielu posłów, między tymi Zdzi- 
sława br. Tarnowskiego, Brykczyńskiego, hr. My. 
sielskiezo, dr. raygorta, A. Gorayskiego, Maryaw= 
skiego, Lea, Jehle, Rztowskiega iti. Po zagajeniu 
obrad przez prezesa Związku *ś. Andrzeja Lubomir- 
skiego, który powitał gerdecznia zehranych członków 
Związku i gości, oraz podzóeł «orzystnyę rozwój 
stowarzyszenia, powitał dalej zebranych jako gospo- 
darz miasta jego wiceprezydent dr. Rutowski. Na. 
stępnie przemawisli po kalei py radom dwora Fedo- 
rowicz Imieniem ministra handlu, radca dworu Ry- 
bieki nuoieniem ministra kolei, imieniem towarzy- 
stwa gospodarczego p. St. Bryktzyński, prezydent 
Horowitz imieniem izby handlowo-przemysłowej we 
Lwowie, 8 p. Federowicz imieniem izby bandlawej 
i przemysłowej w Krakowie. 

Z porządku dziennego, vo przyjęciu protokołu, 
przedstawił dyrektor Związkn p. Roger Battaglia 
sprawozdanie Związku z czynności w roku ubieg!yst. 
(Streszczenie tego sprawczdania z powodn braku 
miejsca musimy odłożyć do jutra.) W przemówieniu 
swem, uzupełniając sprawozdanie, umówił p. Bet- 
tagba stosuv*k przemysłu galicyjskiego do przemy- 


w 


gdyby | 


Minister sprawiedhwości przeniósł radców sądowych 
i naczelników sądów Marcina Wierzbickiego z Mo- 
stów Wielkich, Ludwika Janiecha z Gródka Jagiel- 
lońskiegu; radcę sądowego Marcelego Fedyńskiego ze 
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wkońcu wyaszezególnił kilka spraw, załatwionych po- 
moyślnie rzez Związek. 

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się żywa 
dyskusya, w której przemawiali pp. dr. Binder, Feld- 
stein, Żeleński z Krakowa, Ulanowski, Zacharyewicz, 
Kapelusz, Makast, Paweł ks. Sapieha i radca Ła- 
ski, W rozultacie walne zgromadzenie przyjęło przed- 
stawione sprawozdanie do wiadomości, dyrekoyi i wy- 
działowi uchwaliło uznanie i podziękowanie za wy- 
datoią działalność, oraz przyjęło rezoluoyę, posta- 
wioną przez p. Battaglię: Rezolnoya ta brzmi: 

Rozwój przemysłu w Kraju naszym utyka w 
pierwszym rzędzie na niedoetatecznem uwzględnianiu 
czynnika gospodarczego w wychowaniu. Reforma na 
tem polu wlałaby z czasem w adminisiracyę publicz- 
ną ducha, przemysłowi czynnie życzliwego i uwzglę- 
dniającego jego doniosłe znaczenie społeczne. 

Reforma bezpośrednia tejże administracyi pu- 
blicznej w kierunku uproszczenia i przyspieszenia 
postępowania oraz celowości praktycznej jest kom=cz 
nością piekącą. 

Szczególną wagą przywiązujoamy do reorganiza= 
cyt kolejcictwa raństwowego w kierunku deceatrali- 
zacyi i zastąpienia biurozratyzma duchem komer- 
cyalzym. 

Niestosunkowo wygórowane obciążeni» poda- 
tkowe, bezpośrednie i pośrednie, przemysłu, handlu i 
miast jest jednym z największych hamulców rozwoju 
przemysłowego, 

Podóbnem, a rozwój przemysłu hamującem 
obsiążsniem jeat drożyzma środków śywności. 

Dotkliwie na przemyślo odbija się także brax 
odpowieduich i tanich mieszkań robotniczych. Dzia- 
łalność czynoików publicznych na tem polu j.st do- 
tąd znikoma a doniosłość sprawy nuiedoceniena. 

Representacya galicyjskiego przemysłu fabrycz: 
nego musi się oświadczyć przeciw timua cors» sil- 
niejszemn prądowi w nstawodawstrie, który swobo- 
dnemu rozwojowi życia gospodarczego kładzie coraz 
to nowa tawy natury adzainietracyjno"praktycznej — 
domaga się jednak uregulowania kwesty: kartelowej 
w kierunkn zarówno zapobiegania nadużyciom Kar- 
telowym, jak zabezpieczenia bytu prawnego kar- 
telom. 

Występując przeciw nadmiernym  ustawodaw- 
czym ograniczeniom rozwiju przemysłowego, prze- 
miysł galicyjski nie może równocześnie n.e zaprote- 
stowsć głośno przeciw temu uciskowi, który na 27- 
cie przemysłewe od kilkn lat wywiera kartel %3- 
lazny. 

Rozszerzenie ram i przyspieszenie tempa akoyi 
kraju i gmin ax polu bezpeśredniej pomocy dla 
przemysłu jest jednem z najgorętszych pragnień na- 
szego świata przemysłowego —- swłaszcza gdy ascya 
dotychczasowa peazyna się okazywać skuteczną, 

Czwsrte zwyczajne Qólne Zgromadzenie człot= 
ków  „Centrelneeo Związku yalicyjskiego przemysłu 
fabrycznego* poleca wydziałowi, by wyżej przedsta- 
wione postulaty i wskazówki podał do wiadomości 
kompetentnych władz i ciał publicznych l ku urze- 
ozywistnieniu ich wytężył uwa działulność, co także 
jest obowiązkiem wszystkich reprozeutantów przemy” 
słu galicyjskiego w ciałach nstęwodawozych i inny ch 
korporacyach publiczi:ych. 

W dalszym ciągu uchwaliło zgromadzenie 
zamknięcie rachunków przyjąć do wiadomości, przy- 
jęło preliminarz budżetn na r. 1907, oraz dokonało 
wyborów, których rezultat jest następnjący. Prezesem 
wybrany został ponownie ks. Andrzej Lubomirski, 
a wiceprerydentami wybrano pp. Leopolda Baczew- 
skiego i Jana Gótza-Okocimskiego Do wydziału we- 
szli pp, A Benis, Wł. Eminowicz, T. Epstein, H. 
Fałdstein, A. Frenkel, St. Gurgal, J. Hofmann, H, 
Kolischer, A. Lilien, St Rittel, J. Rucker, W. 
Schmidt, M. Schmeja, Wł. Stesłowicz, E. Zieleniew- 
ski, Do komisyi rewizyjnej pp. K. Lankosz, K. 
Wiśniewski, A. Zacharyewicz. 

Na tem zemknięto wozorajsze zgromadzenie po 
7 wieczór. 

Po zgromadzeniu odbył się w sali hotela Ge- 
orgea bankiet; przy zestawionych w podkowę stołach, 
pięknie kwiatami przybranych, zasiadło około 80 o- 
sób, między tymi pp.: Andrzej ks. Lubamirski, Zdzi- 
sław hr. Tarnowski, jako reprezentant krakowskiego 
Tow. rolniczego, prezes Grrayski, jako reprezentant 
przemysłu naftowego, prezydent m. Krakowa dr. 
Leo, wielu posłów, między tymi pp. Binder, Sare i 
później przybyłi pp. Głąbiński, Maryewski, Rntow- 
ski, reprezentant ministra kolei radca dworn Rybi- 
oki, reprezentan: miuisire hindlu radca Fedorowicz, 
reprezentant namieatnivtwa starosta Lidl, dyrektor 
Banku krajowego dr. Zgórski, sekretarz lwowskiej 
izby handlowo-przemysłowej dr. Jtesłowicz, sekre- 
tarz tow. naftowego p. Bartoszewicz, dyrektor zwią- 
zku fabrycznego br. Battaglia i wielu najpoważniej- 
szych przemysłowców w kraju. Szereg toastów roz- 
począł Andrzej ks, Lubomirski pięknem  przemówie- 
niem o zgodnej dla debra kraju pracy ro!nietwa i 
przetnrała; to jest praca prawdziwie  patryotyczna, 
prowedząca do harnacnii społecznej. Która powiona 
być progrumen wszystkich partyj. Toest swój wzniósł 
ks Lubomirski na cześć miast, itóre są rozzaduika- 
mi kultury i ogniskami przumysiu, w ręce wiżepra- 
zydente Krukowa, posła Sarego. Nsetępnie Zdzisław 
hr. Tarnowski podzosząc, Że przemysł z rolujetwem 
w isteresie kraju idzie w parse, wzniśsł toast na 
pomyślność centralnego Związku fabry znego w ręco 
ks, A. Lubomirskiego. P, Sere, dziękując w imieniu 
miast, wniósł toss: ua G%eść rolnietwa w race hr. Z. 
Tarnowskiego. Toascowali dslej dyraktor Zgórski na 
cześć przemysłu, p Epstein dyrektor walcowai pod 
Krakowem na cześć radcy Fedorowicza, p. Fadoro- 
wicz na pomyślność Związku fabrycznego, poseł Bin- 
der na cześć ks. Lubomirskiego, twórcy Związku, p. 
Winiarski, zarządca browara w Tenczyaku na oześć 
sejmu polskiego, p. Alfred Zacharjewicz ma cześć 
dyrektora Battaglii, p. Głoceoki, właściniel fabryki 
konstrukcyi żelsznej a Krakowa na cześć dyroxtora 
Zgórskiego, p. Selunitt zs Skol-gu na cjeść urzę- 
dników Związku fabrycznego, br. Battaglia w pię- 
koem, dłuższem przemówieniń na cześć- trodycyi 
pizemysłówej w ręre p, Goraystkiago, p. Gorayski 
wzniósł bardzo serdeczny toast: zouujmy się, który 
następnie p. Rutowski rozszerzył na: mie dajmy się, 
inż. p. Bogucki ua część radry dworu Rybickiege, 
p. Winiarski na cześć cbu wiceprezydentów Związku 
fabrycznego pp. G.+za Okocimskiego i Leopolda Ba- 
czewskiego, wreszcie poseł Głąbinski na przyszłość 
narodu polskiego, Ożywiona pozadania, jaka później 
się rowwinęu, zatrzymał, zebranych du późnej nocy. 


Tow. popierauia nauki polskiej na do- 
reoz0em zgromadzeniu uchwaliło wydziałowi absolu- 
toryum. Wybrant zostali przez aklamscyę: prezesem 
dr. A. Małecki, wiceprezesem dr. O. Balzer, członka- 
um wydziału ua.lat trzy: pp. dr. W. Abrahm, dr. 
W. Hatn, dr. E. Machek, dr. S. Niemeniowski, dr. 
M. Smolachowsk 1 J. Rychter, a członkami wy- 
działu ua rok jedeu pp. dr, P. Dąbkowski, dr. L. 


Fiukel, dr. J, Leciejowski i dr. R. Zober. Ushwa- 
łono podwyższyć wkładkę zwyczajnych członków 
wspierających na 2 korony roczuie. Zgromanazenie 


| kończył odczyt prof. dr. Dembińskiego o lęgacym 
Potuckim, jako o polityku, 

> Bandyci ws Lwowie. Dò mi «ania pań- 

| stwa Heriyków Miknlaschów, Łnaidującego się w Ka 

| mienicy przy ul. Kopernika 1 na II pięsrze, wdarli 

| się wczoraj pepułudniu okolo 6 w wnwli, gdy w 


słu zacbvdwrh krajów, poruszył kwestyę cłową, „, mieszkaniu znajdował się tylko służący Floryan 


daan zawsze w wiola inierasująsei 
zdolna ucho stachecza tezynać w maprężea a arty- 
stycznem ; kwintet wykonali wyż wspomniani artyści 
wraz z prof. Kurzem (fortepian) znakomicie i byli z 
tego powoda żywo oklaskiwani. W środkowej ezę8G1 
p. Z. Jarosiewiczowa odśpiewała © dużem dowodze- 
niem, do czego wielce przyezyniła się nadzwyczajna 
uroda, pisśoi Bshms3, Galla, Niewiadomskiego, To- 
stiego i wykazała piękny materyał głosowy, w wielu 
kierunkach (oddech, emisya) juś teraz w znacznym 
stopniu wyszkolony i zapowiadający pomyślną przy- 
szłość artystyczną. Nadzwyszaj korzystne warunki 
zewnętrzne, wybitna muzykalność, zamiłowanie do 


Letka, bandyci, którzy go ciężko pczłuli, związzli i 
zakneblawołi a następnie witrychami etwarli biurka 
pana Mikolascha i pani Mikolaschowej i s każdego 
zabrali 700 kor., razem 1400 kor. przygotowanych 
na wyjazd do Abbazii i uciekli, W kilka minat 
później wróciła kucharka į znałasła ałużącego, pra- 
wie nieprzytomnego i krwią broczącego, leżącego na 
ziemi. Przywołała pomoc, Służący był tak przera- 
żony, że w pierwszej. chwili mówić nie mógł. De- 
wiedziano się od niego, że bandytów było trzech. 
Widocznie byli oni dobrze poinformowani o tem, że 
pieniądze są w biurkach, bo cały ich napad trwał 
zaledwie kilka minut i natychmiast po sakneblowa- 


niu słnżącego rzucili się do otwierania biurek. | sztuki i niezaprzeczenie wielki materya? głosowy 
Wprawdzie otwarii jeszcze szafę ze srebrem, ale z | mogą przy dalszych studyach decydująco wpłynąć 
niej nie nie wzięli. Służącego opatrzyło pogotowie | prsy ewentualnem poświęceniu się karyerze ace- 
ratunkowe. Ma kilka ran kłatych i dwie głębsze | nicznej. Gra. 


O O R 
Z całego świata. 


Wiedeń. Król angielski Edward przyjedzie 
do Maryenbadu już 20 czerwca i zabawi 4 iy- 
godnie. 

Wiedeń. Wczoraj na trzech wielkich zgroma- 


rany na szyi: żadna z tych ran nie jest jednak sa- 
greżsjąca życiu. D znał natomiast silnego wstrząsu 
nerwowego i udwieziono go do sspitala. 

Na ślad bandytów može sprowadzić następu- 
jący fakt: Przed paru dniami w południe przyszedł 
do mieszkania pp. Mikoląschów jakiś porządnie u- 
brany człowiek, zadzwonił u głównych drzwi wcho- 


na m EE A 


dowych, a gdy mn lokaj otworzył, oświadczył mu, | dzeniach damskich krawców i krawezyń uchwalono 
że chee się widzieć z panią Mikolaschową. Domagał | rozpocząć strajk od dziś, 

się atoli tego widzenia się tak natarczywie, że lokaj Strajk piekarski trwa dalej. 

go nie puścił, lecz wytrącił za drzwi. Wówczas ów Genua. W porcie tutejszym spaliło się dziś 


jegomość zawołał: czekaj, ozehzj słagusie, ty nas 
jeszcze poznasz! Prawdopodobnie był to bandyta, 
który badał teren. 

Dr. Hsaryk Mikolaszh, kiórego sprawozdawca 
nasz odwiedził dziś w mieszkaniu, nie ma dość słów 
oburzenia na bandytów, przedowszystkiem z powodu 
zamachu morderczego na życie włodego, bezbronnego 
służącego. Służący ten Floryan Latka, 19-letni chło- 
pak, służył u dr. Mikolsscha dopiero dwa miesiące, 
a przybył do Lwowa z Chyrowa, gdzie pozostawał 
w obowiązku w zakładzie OOQ. Jezuitów. 

Wedle informacyj dr, M. zesranych zaraz po 
wypadku, bandyci, kiedy służący drzwi im otworzył, 
rzucili się na niego i pokaleczyli. Służący zdołał im 
się jednak wydrzeć i pędem pobiegł do najdalezego | 
pokoju. Uczynił to nietylko w celu ucieczki, lecz i 
dlat go, aby obronić się przed bandytami rewolwe- | 
= do. kak pod FA p m | knjącej się majuboższami sierotami w Ntworzonyja 
scha znajdować Się w biurku W osia > 2-008 A 
E a A 1. Dee 6 N E Ba". e a adw kę. 


r 3 $ k aN Ys ; różae domiesiania. Tak dyrakcya policyi, jak sąd 
bandyci dopadli go i porzucili na ziemią. astępnie | śledczy przeprowsdsły najdokładniejsz» dochodzenia 
z wielką wprawą zakneblowali mu usta, 


owinęli | przesłuchano różue vsoby i dziewozęca, abadano cały 
szuurem całą głowę, tak iż wyglądała jakby odruto- | zakład i przekonauo się © ate były niecza- 
wana, skrępowali następnie ramiona i ręce 1 przy- | sggnione i Że pani Źur'wska na żadne nie zasługuje 
wiązali do nóg. Taz ubezwładnionego służącego, dO | zarzyty i wyrządnono jej ciężką krzywdą tak dome- 
tego ciężko bardzo rannego, zostawili w pokoju, 8, gjeniami jak wieściami, które na podstawiw donieateń 
sami rencili się do rabunku. Zabrali jednak tylko | w mieście powateży. Dodać należy, że pan: Źurowska 
gotówkę, a to 1400 kor, na szkodę pp. Mikola- | p, chwilę nie tylko Krakowa, leog ani nawet zaaładu 
schów, u około 500 na srkodę służącego. Miał on | pie ppaszczała. 

bowiem tyle oszczędności, złożonych banknotami w 

książeczce do nabożeństwa, Tnż po dokonanio ra- A POGU.AIILA. 

buuku zostali spłoszeni. Stwierdzono imianowiole, LM — Wiadomość, nodaną przed paru dniami, że 
w tej chwili zadzwonił ktoś p | ara z pisma berlińakie doniosły, yż kaeT gnieśnień - 
koloschów. Odgłos dawonka znieszolił bandytów do sko-p;znońskim zostanie „Polak z urodzenia“, zle 
opuszczania mieszkania. ; Jak się to „stało, czy wy- Niemiec z usposobienia, uzupełniamy, że jako kan- 
chodząc natkaęli bandyci na kogo, nie wiadomo. | dydatów takiej dziwnej narodowości wymieniają Mor 
up a a E prasłzo. sapak, rawiamne ks, kanonika Zdralka a Wrocławia i zna- 
prs , , 5: z g a 
kawałki sznurka i jakaś GE] neg o hakatystę ks. posła Glowatzkyzgo. 


w mocy 15.000 pak bawełny. Szkoda wynosi milion 
lirów. 

Głlaszżow. Spuszezono tu dziś na wodę maj- 
większy krążownik wojenny na Świecie. „Iadomłta- 
ble“, Co do szczegółów budowy i uzbrojenia krążo- 
wnika zachowują władze wojskowo jak najściślejszą 
tajemnicę. 

Berlin. W Czingtau stoją w płomieniach skłaty 
Towarzystwa naftowego „Asiatie-Mae Lain“, W skła- 
dach tych jest 40.000 skrzyń z naftą. Wojsko pro- 
wadzi akcyę ratnnkową, jest nadzieja umiejscowie- 
nia ognia. Pożar powstał zap*waa wakutek nieo- 
Btrożności jadnego 7% robotników. 


Zz ERAKETA. 


— Przeciw zakładowi pani Źarowskiej, opie- 


i wag mogt 7 poan pP: -i m ZY ea RSA WI. 

ase gospodarować zapełnie swobodu wygo- k à 

dnie, latarnie bowiem z ulicy oświetlają je zupełnie Pe: W Strykowie przyszło do staró między ka- 

dokładnie, Ciemno było tylko w tych pokojach, oni a maryawitemi, 1 osoba zabita, kilka 
rannych. 


które nie mają okien frontowych, a w jednym z nich 
właśnie bandyci opadli służącego, wskutek czego 
bardzo wątpliwem jest, czy byłby on ich w stanie 
w danyiu razie rozpoznać, zwłaszcza, że wskntek 
przerażenia wogóle nie wiele pamięta. 

Cały napad wczorajszy urządzony był niaały- 
chanie czelnie, zwłaszcza gdy się wsźmie pod uwa- 
gę ozas i miejsce czynu. Rabnsie widocznie sprytui 
byli, a spryt ten objawia się też i w tem, iż za- 
brali tylko gotówkę, aby żadnymi przedmiotami się 
nia zdradzić, 

Śledztwo policyjne prowadzi radea policyi i 
oz-f biura bezpieczeństwa p. Kreiner, który cate po- 
południe spędził dziś w szpitaln, przesłuchując po: 
kaleczenegn służącego. Dotychczas śledztwo nie 
wskazało nikogo podejrzanego. 

-+ SJledztwo dyscyplinarne, wytoczone przez 
senat axadetmiek. aczestaikom napaiu na uatwaczy - 
tet rozpoczęło się w nbiegłą soboto, Na wezwani: 
senatu powołani do śledztwa odpowiedzieli „zajawy*. 
w której w brutalnej formie odmawiają stawieuia 
się do śledztwa i żądają połączenia sprawy napada 
na uniwerzytet ze sprawą usunięc'a uczestników na- 
padu przez młodzież polską nuiwersytetu, i oddania 
ich w ręce ministerstwa oświaty, 

Na posiedzenin senatu, jak dowiadaje się „SŁ. 
pol.*, uchwalono wytoczyć dyszypiinarkę mie tylko 
studentom ruskim, ale także 1 polskim, a to tym, 
którzy brali udział w dnin 4 b. m. w nau%aniu z 
uniwersytetu spraw:ów hajdamagkiego napadu na 
uniwersytet. 


= Samobójstwo. W sobota otra? gia atrysh- 
niga aa cmentarzu Łyczakowskim Ssefaq Mazure:ak, 
liczgcy bt 82, były włeścicieł zakłada iatroligatoc- 
skiego w Jarosławia. Przed dwoma tygodniami 
przyjechał loezyć się us gruźlicę do Lwowa, a prze- 
konawszy się, że mie ma dla uiexo nadzieji, przy- 
spieszył swój koniec. 


Kronika krajowa. 


| Gorączka emigracyjna objęła — jak donosi 

tarnooołaki „Głos polski“ — cały powiat trembo- 
wolski. W ostatnich dniach wyjechało do Ameryki 
221 rodzin. 


Ostatnie wiadomości. 


Prasa pruska i posłowie w sejmie pruskim 
wymyślają niestworzone rzeczy, byle udowodnić, 
że Polacy prowadzą wspólną akcyę ku zgubie 
Prus zmierzającą. Oaegdaj poseł narodowo-nie- 
miecki Fredberg zapewniał sejm pruski, że mar- 
szałek kraj. Galicyi dał wyraz oburzenia narodu 
polskiego z powodu sprawy Żżmudy szkolnej w 
Poznańskisam. Niewątpliwie oburzenie z tego po- 
wodu panuje nie tylko wśród Polaków, ale i w 
ogóle wśród społeczeństw kulturalnych a szowi- 
nizmera pruskim nie przesiąkniętych, marszałek 
Badeni atoli nie wyrażał weale tego uczucia 
publicznie, co stwierdza także „N. fr. Presse“. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 18 marca 1907. 
Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładn mete- 
orologizznego w Wiedniu na dzień 19 marca: 
W Galicyi i na Bukowinie: Pogoda zmienia, 
mierne wiatry, temperatura idzie w górę, stan pogo- 
dy lepszy, ale jeszcze niejednostajny. 


Rzym. Izba posłów uchwaliła ustawę w 
sprawie zniżenia cła od nafty. 


Kongres ochrony dzieci. 

Wiedeń. Dziś otwarto tutaj kongres ochro 
ny dzieci. Na kongres przybyło 1800 delegatów. 
Obecni są ministrowie: sprawiedliwości Klein, 
spraw wewnętrznych Bienerth, oświaty Marchet. 
Prezes kongresu dr. Baernreither zagaił obrady 
a minister sprawiedliwości Klein przyrzek: imie- 
niem rządu najgorętsze poparcie prac kongresu. 

Mister Klein zapowiedział, że ma zamiar 
między innemi zaproponować dopuszczenia ko- 
biet do opieki prawnej, zaprowadzenie rad opie- 
kuńczych, polepszenie opieki nad dziećmi nie- 
ślubnemi, zmianę postanowień ustawy cywilnej 
o prawie familijnem, zaprowadzenie wychowania 
na koszt publiczny. reformę przepisów ustawy 
karnej o młodocianych przestępcach, w drodze 
wydania nowej ustawy karnej. 

Jednym z wiceprezydentów kongresu wy- 
brano prezydenta Tchorznickiego. 

Sejmy. l 

Opawa. Sejm śląski uchwalił ustawą zwięk 
szającą skład krajowej rady szkolnej w ten spo: 
sób, że liczba zastępców ciała nauczycielskiego 
zostaje powiększoną Z dwóch na czterech, Z któ- 
rych dwóch ma należeć do szkół średnich, a 
do szkół ludowych i wydziałowych, przy- 


Stavya damonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu c=montrwego Dr. Gasparego i Spki 
do wyrobu cemsntowych dachówek, cegieł i płyt we | 
Lwowie: „Przemrsł cemaatowy* ul, Łyczakowska 
baużua |. 78. 


OFIARY. 
Dla biednej staruezki H. W. nadesłano z Wigo- 
kowie pod lit. N. N. kor. 5. — Zarząd dóbr Woł- 


czyszezówice k. 8. 
Dalei złożono: pod iit. K. K. 2 kor., pod lit. 


A.C 5k. 


A i dwóch AN. 

"KUC AMYS.PĘZNO-INIRCAĆZ: żem dwóch ma być ze szkół niemieckich a po 

HAGA dt I UIófóć i jednemu ze szkoły polskiej i czeskiej. Ustawa ta 
*. Z sali koncertowej. Od szeregu lat w nA- | przedstawia kompromis stronnictw i kończy trwa 


jącą od lat walkę o reprezentację słowiańskiego 
nauczyciestwa w krajowej radzie szkolnej. 

Po uchwaleniu tej ustawy nastąpiło odro 
czenie sejmu. 4 

Bregeneya. Sejm przedarulański na wczo- 
rajszem posiedzeniu jednomyślnie uchwalił pole- 
cić wydziałowi krajowemu, aby przedłożyć rzą- 
dow: umotywowany wniosek o nadanie Przeda- 
rulanii jako samoistnemu krajowi koronnemu 
także i własnego ck. rządu krajowego. 


Sprawy austro-węgierskie. 


Budapeszt. Przybyli tu wczoraj wieczór: 
prezydent ministrów Beck, austryaccy ministro- 


szem mieście zauledbywany % raczej niedoceniany 
dzs} muzyk® kameralnej ożył przynajmniej na 
krótki czas na onezdajszyim „Wieczorze kwartetowym , 
ur ądzonym staraniem tow. muzycznego. Wykonano 
kwartet smyczkuwy uro 6 op. 18 B-dur Beethovena 
z precyzyą i artystycznem wykończeniem, gednem 
takich wykonawców jak prof. Wolfsthal (1 skrzypce), 
prot. Jackì (2 skrzypce), P. Than (altówka) i prof. 
Slat«x (sielanezeln); czesególnie „seherze” | „alle- 
greito“ były z werwą i nałeżytym stylem pojęte. 
Nowością był kwintet fortepiunowy Novasa, z0mpo 
zytora a:eskiego niezwykle utalentowauego i hołdu- 
jącego kiernnkowi najnowszemu. Inwencya bogata; 
częściej do roznmu niż do serea przemawiająca, po- 


szacie i zawsze | wie handlu, kolei, 
' stryaccy referenci fachowi. 


3 


skarba i rolaictwa Oraz au- 


Budapeszt. Br. Beck, „Forat i Auersperg i 


rzybyli o 10 rano do prezydyum ministerstwa 

? odbyli z Wekerlem, Koszutem i Daranyim na= 
radę, 
Budapeszt. W dzisiejszych konfereucyach 
w prezydyum ministrów wzięli także udział =š 
nistrowie Korytowski i Derschatta. Dziś wieczór 
wydaje min. handlu Koszut obiad na cześć au» | 
stryackich ministrów i referentów. 


Polacy pod zaborem pruskim, 


Gniezno. Dnia 30 bm. rozpoczną Się obra- 
dy zjazdu posłów polskich do parlamentu nie- 
mieckiego i sejmu pruskiego. W obradach we- 
zmą udział przedstawiciele różnych Związków 
i stowarzyszeń polskich. Przedmiotem obrad bę” 
dą nowe projekty ustaw i sprawa strajku szkol- - 
nego. 

Duma. 

Petersburg. Śledztwo w sprawie sali Da- 
my okazało, że belki dachu są zupełnie dobre, a 
urządzenie wentylacyjne nad salą nie mogło być 
przyczyną zawalenia się. Komisga Dumy skłon- 
na jest akceptować opinię rzeczoznawców komi- 
syi rządowej, że różnica temperatury (?) spowo* 
dowała zawalenie się. Komisya Dumy sądzi, że 
lokalności pałacu Taurydzkiego nie SĄ całkiem 
bezpieczne dla posiedzeń Dumy, sufit „sali Ka- 
tarzyny*, służącej za kuloar, grozi zawalaniem 
się. Komispa Dumy zażądała przedłożenia sobis 
wszystkich rachunków 0 przebudowaniu pałacu + 
Taurydzkiego. Co do wyboru innej sali obrad, | 
to komisya Dumy, po obejrzeniu kiixu teatrów 
cesarskich, zdecydowała się na „dom ludowy 
Mikołaja H“. Porozumiała się ona Z minister- | 
stwem skarbu co do oddania tej sal, tax ażeby 
d. 20 marca mogło się odbyć posiedze «ie. 

Petersburg. (P. 1g.). Sala posiedzeń Du- 
my w pałacu Taurydzkım będzie do czwartku 
zrekonstronowana. 600 pionierów pracuje dzień 
i noe. 

Petersburg. W csłym Petersburgu : wszę- 
dzie indziej, skąd dotychczas nadeszty wiado- 
mości, katastrofa wywołała przygnębiające wra- 
żenie. Opinia publiczna oskarza rząd o rozmyśl- 
ne zaniedbanie rekonstrukcyi sufilu w sali po= 
siedzeń. Rząd, zdaniem opinii publicznej, chciał 
w ten sposób — „rozwiązać* Damę. 

Gdyby sufit był się zawalił podczas posie- 
dz nia i gdyby większość posłów była zginęła, 
czarne sotnie i reakcyjne duchowieństwo, byłoby 
przy pomocy rządu wytłumaczyło ciemnym ma- 
som ludowym, że sam Pan Bóg wdał się w tę 
sprawę i zniszczył Dumę, gubiąc wrogów cara i 
prawosławia. 


| 


Marokko. 


Lendyn. Donoszą z Tangeru, że minister 
wojny Głebbas otrzymał od szczepu Beni Jessef 
wiadomość, iż Rajzuli przybył tam i jest w mie- 
woli szczepu. 


Z rynków towarowych 
Bank relmiczy we Lwowie. 


Lwów dnia 18 marca. 
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwós. 
Waluta koronowa- 

Pazenica gotowa o0d820 do 3'39, pszentoe na ber- 
mina 800 do 810. Żyto gotowe 8'25 do 635, żyto ra 
termina 610do 620. Owies obroczny gotowy 846 de 
860. Owiec obroczny na termina 830 do 8'49 Jęczmień 
pastewny 480 do 7'69. Jęczmień browarniany 760 do 
8:20. Rzepak 0000 do 00-00. Lnianka 000 do rb. 
Groch pastewny 680 dv 73) groch do gotowania 
:.75 do 10.— w: 86 re 2 dja 6:50 $ ih 
Brec: 00.00 de 0000. ukur DOWA LA 55 
000 10-000, kukurudza stara 000 do (+00. Chmiel ne: 
wy za 56 kilo 0006 do 0000, ohmiel stary 0000 de 
00-00. Koniczyna czerwona 60'— do 70:--, koniczyna 
biała 25— do 40—, koniczyna szwedzka 60*— do 
70'—. Tymotka 30- do 85—. i 

Spirytus itas Tarnopol Za 100 litr. nowy od- 
89— do 3925. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
= do ——, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 2175 do 22 —. 

Wiedeń, 15 MATOS: Sp a 

ntowany z dostawą natyo. 
aao Hei 43:46 do 44—. 


zmieniona. F A R a 
udrpesst dnis marca. Kurs w kore- 

nash kF 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
753—754, na maj 754—7'56, na październik 7:85— 
786 żyto Na kwiecień 666—867, na październik 676 
—677, owies na kwiecieù 774—775, ne maj 7:22— 
7:78 ne październik 677—879, kukurudzw na maj 525 
—5'26, ne lipiec 5.35 —540, rzepak na sierpień 1880 
—18.9(t. - 

Oferty: mierne. -. 

Chęć kupna: Rłaba. , 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda : piękna. 


tus. Za towar 
miastową za 100 
Tendenoya: nie- 


Wiedeń àn 2 RE 
Narodowej“). Zamknięcie gie 


iego zakładu kredytowera 80400 
Unionbanku 585:00, Banku dia 


krajów koronnych 460'00, Bankvereinu 55750. Boden- 


creditu 1087*—, galicyjskiego Banku  hipotecznege 
88" i twowych 671'00, kolei południowe 
$0800, kolet pate opm —,—, kolei F 


, tramwaju zc . „Ay a 
Ba: kolei północnej 5540-5560. kolei czerniowieckiej 


577-00, alpiny 60800, Rima Muranye 5*1'20, vraskiego 


rzystwa A aara 2379, fabcgki aroni 453 00, 
anokie tytoniowo 41975 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 598 —, oblig. węg. indewniz, 
——, renta majowa 9870, austrynoka routa koronowe 
3590, węgierska renta koronowa %80 > i-let, histy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 17 7, *epro- 
centowe listy banku hipotecznego B725, 4 : pół pro- 
centowe listy bauku hipotəcza 1404 :;, 5-procontowa 
listy banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 97:75, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 75, 5-procent, 
komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procantowe 
galicyjskie obiigacye prop. 9916, 4-procantowe galio. 
pożyczki krajowe z T. 1893 9785, EA po- 
życzka miasta Lwowa 95685. losy tureckie 18375 mar- 


ky 11793, ruble 25325, 5 proc. renta rosyjSkR = 1908 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


r. 8880. 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Bezlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 


Dom bankowy i kantor wymiany | 


SOKAL i kILIEŃ 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyl. 


omal m m kN | A AK a limo w => —. 


Przed zaborem Rym. 


(Wspomnienia dziejowe). 


(Ciąg dalszy.) 

Za powrotem do hotelu zatelegratowai le- 
gat do Lanzy, jak wypadła jego misya, i dodał, 
że zabawi w Rzymie jeszcze przez jedem dzień, 
poczem wróci do Florencji. 

Tego samego daia, tj. 10 września, odbyła 
się w Rzymie uroczystość poświęcenia nowego 
wodociąga „dell Acqua Marcia". Pius IX. po 
raz ostatni w swem życiu zjawił się na ulicach 
Rzymu ofieyalnie jako papież-monarcha niezawi- 
sły. Wybudowanie i oddanie do użytku ludności 
rzymskiej wspomniatego wodociągu brło osta 
tnim z licznych aktów dobroczynności, jakie Pius 
IX. wyświadczył swym poddanym. 

Wdzięczni pspieżowi poddani mieszkańcy 
Stolicy przyozdobili 10. września swe domy w 
chorągwie biało-żółte i festony z zieleni i żywych 
kwiatów, Uroczystość inauguracyjna odbyła się 
na espisnadzie di Termini (w pobliżu dworca 
kolejowego). Na środku placa widniał tron zło- 
cisto-purpurowy loże, trybuny dla zaproszonych 
dostojników i gości. Członkowie rządu, rady mu- 
nieypalnej, ciała dyplomatycznego zjawili się w 


Dro: ne oglosnenia 
p £ hl. o! wyrazu. 


n A. A mA m A WM 


-~ 


ów 6 kor., rarytas miodeborów (gęsto płyaza|z nut na skrzypesch. Naukę udziela sia pi 
; : + pi- 
4 patoka) 6 k. 60 b. za 5 kig, france. Korze-|semnie bez względu na wiek i eddaleni 
Qwocs kandyzo wano niawiem emar. naucz. Iwanczany. 243 egłoszenia : Al miatsżraója, hks Ludwik Wtasiak. 
świeże, jak kijowskie, — domowej roboty L wór, Snopowska 2c I r. 259 | 
4 ker. kilo. Kazimiera Matezydtssa, Zdrowie dla wa ==>: „ak Rs Bl K 
zystkich ! || w ę 
Kołemyja, Maiobówka 30. 
ot dsdk Akadu z EWRALGIE, bole głowy, r A 6 r C Gz 
35 meurastenie, Histerye i A w | a WY 4 zdiówi i ri 
= „ Taniej jak wnzędzie! A Te Gy, cheoreby merwo- a powieść » dziejów rzeai gniicyjskiej. 266 pr tg aa lekko, nie czernieją,, 
PT e n e jj we ustępują niezwłocznie po za-| Polecam świeże wyborowa è wary w ce- —— wz szybko, wskutek tego 
EEF $ m | ne "a j R życiu pigułek antinewralgicz- nach umiarkowanyć : == we wszystkich księgarniach. zwi í 
= b z% i ka dzy: dów Renice, Cena 3 AOS w pasion 1 kg. k. x60 — 3— liċ tylko w eygurniczkaeh szklanych, z wstą 
"Sa j y Eš franki za pudełko. Skład w Par;żu|Crkata w cukrze n » “20 — 860 - 
— a Aat E : W apt, pani Schmitt, rue la Boć- Marpa grona „ n 2380 — 340 Oryginalny pakiecik 
l sie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikoła- Cytryny 10 sztuk „ 0:40 — 060 
Obsesio obek teatra, + Netmadska. AJ Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.|Marmolada morelowa I kg. 6.4 - — 240 
= W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew A, OWOCOWA „„ „140 — 160 Pakiecik 
kiego, Radyka i J. Macudzińskiego.  626]Mizda:y z vykłe 260 — 280 
Pierścionki, obrączki, ”” i Wa 3 60| PIE" bspeoudence 
$ 2 Z = n wybierane op. oa a, *peBAence 
wyroby ze złota i srebra polera od 11 la! + - Orzechy babe bez łupki , 0 Fi 6 "Ge" ca r rozma o c Bristol "WW 
ci 48KOW non LSU — KON , . 
Yag wa Wojtych,. Sowy 268 i n PizóW: Shieźnikie 1 kg. , 2-- — 240 Występ sławnych slóstr Lewandowskich Tańce rosyjski: i polskie. 
ZA Tzysiełony Z b 4 L A , Pomarańcza czerw. 10 sztuk 0:60 — 4'-- Dwie sensanyjne komedye. Początek o godz. 8!/,. 223 
DADZA, stow, wów, | ' Rodzynki sułtańskie 1 kg. „ 1-80 — 2:60 
JAA JAZ | u Blodzia marynow>ne bolenderakie, beczui 


Ofiarności i peczuciu | 


ladskości serc szla: natnych, polzcamy nie:| 
szczęśliwą H. W., na niedolę której zł» 
żyły mę starość, supełuy brak środków do 
życia | abrolateR niemożliwość jaklegokol- 
i osłabisnia Bił fizycznych, Całe życie 
strzymaywała się z pracy igłą, a teraz ta 
praca miesie jej w reznitacie śmierć głe- 
dowa, jeśli ofiarność publiczsa nie ochroni 


jej od tego. Laskawe ofiary i datki przyj- 
muje Administracya „Gazety Narodowej”. ZA 


Pierścionki 55177 22. rioni 


ślubne, oram wszelkie 
wyroby sa złota, rebra, poleca F, KWA- 


skieg>, 


w średnim w 


92 


dy. 


Jubileusz Elizy (rZeszKOWOJ ie perecre z 


) tami, posiada 
Bczciła 234 


wydaniem sztuki przerobionej z powieści 
ma scenę pt. 


„Meir Ezofowicz* 


(Bibliotexa powszechna nr. 621) 
Ostatnia serya tego wydawnictwa zawiera | 
601. Baumbach. Zlu'orog. Baśń alpejska. | 
602|3. Charakterystyki liter.: XVI. Stani 

sław Wyspiański przez A. Mazanow-| 


irodowej* pod 


do kupna kilk 
dobrze 


skiego. 
604. Dandet, Nowella I. 
6o5. Andersen, Książka z obrazkami bez 
obrasków. 
606/610. Jokaj, Złoty człowiek t. I. 
611|615. Jokaj, Złoty człowiek t. IL. 
616, Twain FHamereski I. 
617. Syrokomla, Nocleg hetmański. 
618/619. Słowacki, Sen srsbrny Salomei. 
620. Poe, Nowelle I. 
Dalsze tomiki w draku. 
Każdy tomik osobno do nabycia w księ-| 
garsiach. 
Pojedynczy numer 12 et. 


ogi 


oryentalnych 


„ogierów, 


literą A. Z. 


Rów nccześnie wysały 


2 mowo nader ważne ustawy *8 


Ustawa peBsyjna dia urzędników prywa 
tnych z dnia 16 gmċaia !yc6, Dz. u. p 
Nr. ! z roku 1907, na jęmyk polski prze 
łożył i ebjaśmieniami epatrzył 

Dr: Zdzisław Słuszkiewicz. : 
Eena egz. 1 kor, z przesyłką l k. 20 h. 


Ustawa © reprezentacyi pań- 
stwa, Ordynseya wybercza di» 
Rady Państwa = wykasom okręgów 
wyborczych w Galieji i Bukowini: z dnia 
26 stycamia 1907, orss Ustawa o oehro- 
mie welmości wyborów i zgromadzen 
m dnia 26 styezmia 1907. Dz. p. p. Nr. i8, 
Ustawy regulaminowe dla Rady Pań- 
stwa przełośył i objaśaił J. M. Kocowski 
kand. adwokacki. f 
Cena egz. 1 k. 20 h., z przes. 1 k. 40 h 
Na składzie w kzięgarniach. . 
Katalogi na łądanie przesyła darmo 

i opłatnie 


W. Żuzkerzande:, 


ksiegarnia w Złoczowie 


JANUS ; 
1 Colosseum ` 


25-letnia oʻoba, katoliczka z posagiam go- 
tówką 415.020 koron gotówką i druge 
tyleż mająca otrzymać jeszcze w spadku, 
s wysoko poważanej rodziny, jednakże 
sierota, w pensyonacie wychowana, mó- 
wiąca k.lkoma jęcykami, muzykalna, życzy|$ 
sobie poślubić znacznego przemysłowca, Ś 
wyższego oficera lub bardzo wysokiego Í 

& 


mać 


urzędnika nieskazitelnego charakteru iz 
ubezpieczeniem przyszłości. Obcokrajowcy 
nie są wykluczeni — z wielkiego rodu. 
pierwszeństwo. Zgłoszenia brane na serpo, i 


nie anonimy, * załączeviem fotografii npra-| 
sza się pod „Haiderose* Postlagernd Stuhl- 
weissenburg, Węgry, za okezaniem kwitu. 
MAnonimy cie uwzględniają się, oj 


| "3, Rd 


-de 


| | CNO E NT T E SPO 


Wyborny 


pasitki, polecamy przez lekarzy, twardy,jw krótkim czasi: doskonała nauczyć grać 


obszaru przeszło 800 morgów 


do wydzierżawienia 


Wszelkich informacyj udziela kan-|Fomasz GUROWICZ, 
wiek zarobku z powodn zanikania wzroku C@larva dr. Władysława Czajkow- 
adwokata w Przemyślu. 


dy w większym majątku ziemskim, 
ŚNIEWSKI, Lwów, pi. Halicki l. 3, —'na pesyę albo tantiemę, z gwaran 
przyjmnje wszelkie obstalunki i reperacye. cyĄ za sajwyższe możliwe docho 
W majątkach 
„Jobowiązuje się przeprowadzić wszel- 


pko odpowiedne kwalifikacye w 
BIBLIOTEKA POWSZECHNA zakresie rolnym i rachunkowości. 

askawe zgłoszenia proszę adre-o 
wać do Administracyi „Gazsty Na- 


zdanych do chowu 


Olerty z podaniem rasy, pochodze: 
nia, wieku, wzrostu, maści i ceny 
uprasza się przesłać pod 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19 Marca 1907 Nr. 65 
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komplecie; dalej Alfons hr. Caserty, syn króla 
Ferdynerda II., prezydent ks. Salviati, b, mini- 
ster robót publicznych, Beraroli, minister spraw 
wewnętrznych, Negroni, minister wojny, Kanzler, 
senator Rzymu, markiz Cavalletti, konserwatoro- 
wie ks. Altieri i Trocchi. Dam ze sfer wyższych 
było stosunkowo niewiele, gdyż w owych niebez- 
piecznych czasach obawiano się rozruchów. 

Pius IX. wyjechał z Watykanu w ozdobnym 
powozie otwartym; wszystkie ulice, prowadzące 
ku Piazza di Termini wypełmły zbite masy pu- 
bliczności; wszędzie tworzono szpalery. Raffaelle 
de Cesare pisze, że papieża witały tłumy z wiel- 
kim entuzyazmem. Wołano: „Niech żyje papież! 
Niech żyje Pius IX, masz król!“ Powóz Ojca św, 
zasypano kwiatami, a także kwiatami 
ną była cała ta jego „via triumphalis“. 

Nikt zapewne w owym Czasie nie przewi- 
dywał, że już za dni 10 papież będzie pozbawio- 
ny władzy i stanie się więźniem dozgonnym. 

Tłum jest hezmyślnym i składa pokłony 
wszelakiej sile i potędze. Ten sam lad rzymski, 
który z takira zapałem pozdrawiał 10 września 
swego władcę prawowitego, 20 września witał 


wyścielo- 


, Wiele osób zaszczycił rozmową, a ucieszył się licya wpa 
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niemało, gdy się dowiedział, że nazwę wodociągu 
„Acqua Marcja* przemieniono na jego cześć na: 
„Acqua Pią“, Margrabianka Cavaletti, córka se- 
natora, podała papieżowi artystycznie rzezaną 
szklankę kryształową z wodą „Acqua Pia". Ojciec 
św. powiedział, że woda jest wyśmienita, czysta 
i zimna. Następnie podał szklankę stojącemu o- 
bok prałatowi de Bisogno. Szklankę tę przecho- 
wuje po dziśdzień jedna z rodzin rzymskich, jako 
drogocenną pamiątkę. Wśród serdecznych owacyj 
powrócił Pius IX. do Watykanu. 


Papieża pozdrawiano na ulicach Rzymu z 
niebywałym entuzyazmem zapewne i dlatego, 
ponieważ od kilku dni krążyły po mieście po- 
głoski, że wrogowie Kościoła przygotowują za- 
mach na życie Ojca św. Tak też było istotnie. 
Wieczorem, 8. września przyjechał od strony 
Porta del Pepolo konno, ucharakteryzowany nie 
do poznania, rewolucyonista, jeden z najśmiel- 
szych członków partyi bojowej Mazziniego, hr. | 
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czasem Ugolini i Tedeschi uszli z domu i ukryli 
się u znajomych, w jednym z zaułków Rzymu. 
(Po zaborze Rzymu odzyskali zupełną swobodę). 

Partya Mazziniego liczyła wielu awantur- 
ników, którzy mie przebierali w środkach dla 
dopięcia pewaych eelów. O wieia roztropniej 
działał „Comitato Nazionale“. Członkowie jego 
wiedzieli o planach Ugoliniego. Przedstawiciel 
„komaitetu narodowego“, Augusto Silvestrelli udał 
się do hotelu „della Minerwa* i uwiadomił o 
wszystkiem Aleksandra Guiecioli, który, jak wia- 
domo, towarzyszył w podróży hrabiemu di San 
Martino. Po krótkiej naradzie, Silvestrelli udał 
się do mieszkania Ugoliniego i zanim policya 
przybyła, zabrał wszystkie bomby i w nocy z 9 
na 10 wrzacił je do Tybru... 

Nazajutrz Pius IX. wystosował 
Emanuela list tej treści : 

„Maesta 1“ 

„Hr. Ponza di Saa Marino wręczył mi pi- 


do W. 


Galeazzo Ugolini di Perugia. Zamieszkał w domu | smo, które w. kr. mości podobało mi się na- 
krawca, nazwiskiem Tedeschi, oddalonnym zale- | desłać. List ten nie jest godnym syna przywiąza- 
dwie o kiika kroków od koszar żandarmeryi. | nego („figlio affettuoso“), który się szczyci wyzna- 


Bomby były ukryte w naczyniach blaszanych | waniera wiary Katolickiej i cblubi się królewską 
oklaskami najezdnicze wojska nieprzyjacielskie...| wypełnionych miodem, a umieszczonych w dwu | prawością („lealta“). Nie będę wchodził w szcza- 

Pius IX. wesoły z usposobienia, był podczas | koszach, którymi był obciążony muł. Zanim Ugo- góły listu, ponieważ nie chcę zadać sobie na no- 
Na inauguracyjnego w doskonałym humorze. lini zdołał wykonać swój zaraysł piekielny, po-|wo boleści, jaką pismo to spowodowało w 


dła na trop zamierzonej zbrodni. Tym- 


miód ży, Parus Dobra sposnbnoś 


zaraz aa oliw:e itp. 
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ca rolny 


ieku, pcszukuje posa- 


Ę W 'ewiórskiego i Ruckera, 
zaniedbanych 


korzystnymi rezulta- 
dobre rekomendacye 


drobne merlany, 


wie. 241 90 ct. kilo. 


C ETER Ś|edziki świeżo łowione po 50 et. 


poszukuje si 


a silnych, zdrowych,| żywe po zł. 1'40 do 1'60 kilo. 

zbudowanych, Ryby marymowane w aspiku: : 
IŚledziki 2-kilowa puszka zł. 1-50] Kosiarka (0 (FAW) 
Pstrągnwce ,„ 3 „ 190 | 
Łosoś morski k „ 180] ; 


» 
e r 0 w Węgorz 2-kilowa 4 
poleca handel 
lub pół krwi angiel- 
skiej. 261 
Lwów, Rynek 1. 432, 
153 Domikańska 


poste rest. Kraków. 
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Gdy rozmokną drogi :xntkiem wiosennych roz- 
topów, będzie to, co każdzgo rokn, Że albo się na- 
wozów sztucznych nie kupi, albo ich zwieść i użyć 
nie będzie można. Prosimy więc bardzo PT, Goapo- 
darzy o korzystanie z xamarzniętych dróg i możli- 
wie najrychlejsze zsmawianie naszych sztucznych 

nawozów. 270 
I. Galic. Towarzystwo aukcyjne dla przemysłn che- 
micznego — Lwów, Akademicka 8. 


AŻ AG notoy program. 


u Codzieanie przedstawienia o Semej 
f W niedziele i śźwięts dwa przeństau 
wienta, o 4 popoł. | © 8 wieczorem. 


Wydawca i odpowiedzialny redakter Platen Kostecki. 


Ka 8de 9 kor. Czeksiala, cynamcn, gwoź 
dziki, kwiat muszkatałony, gałki, wan lla 
gli szafran, Kawa wyśmienite, sardynki w 
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„Maść Winogronowa*. 


i. 84. 
Cenniki wysyłam bezpłatnie. 


EMOROIDY wewnętrzne 
zewnętrzne, połączoue z msd- 


miernym upływem krwi ieczą 
szybko przez użycie Mąści, 
Preszkn i Pigułek Dr, Lsbei 
A noir 36. — W Krakowie w 


w Paryżu, Boul. Richard Le- 


aptekach PP, Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w sptekach PP.; 
€33 


Świeże Ryby 


mierskie i rzeczne: 


Kabljony, Łupacze duże, Łupacze 
L Łososie morskie, 
Agronom |. we Lwo-Fladerki itp. po 60, 65, 70, 80 i 


-zczupaki rzeczne po zł. 1 —. 
Sandacze rzeczne po zł. 1:40. 
Liny, Karpie, Szczupaki stawewe, 
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We Lwowie w aptece Z. Ruekora. 


Dr 


Prorsę żądać lennik NAGŁE Of największogo -kladu w kraju 
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M WOLIŃCEIZGO, 


Wysyłam matyehmiast franke. 


w PARYŻU — 31, rue de Seine. 845 u) 
W Krakowie w zptskach Po.: 'V. Radyka, Wiszniewskiego i Mikuckłego. ** 
We Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórskiego, Rnekera i Sklepińskiego. A 
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"wyrób pierwszego rzędu 


nienaqźnnie robiąc, destaj 
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Ka" H we Wiedniu 
pia A Jh. Mayfarth i Ska ee 
St. Kiarkiewicza, | i fabryka maszyn i FE" Arei a” 
'rankfurt n/M, Berlin, Paris, 


Ilustrowane jcenniki darmo i franko. 
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4 anie piersiowego jest najskutecznieiszyim Środkiem do pokonania chorób organów 

ęddechowych. — Prav: phi A SASUTALACH FRANCUSKICH I ZAGRA *(CZNYCH. — We wszystkich znacznych aptękaci 

H Ps acyi i zagranicą. — Sprzecał hurtowa w Paryżu 20%. lica Saint-ILuzare, ZO. 
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„Gawędy staropolskia*, według różnych autorów zə- 


„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez 
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= REA «* TT" ZNAK I 


à EEEE 


TEn 


p Z A TRZA 


„Błogosławię Bogu, który raczył depuścić, 
abyś w. kr. mość napełnił goryczą ostatni okres 
życia mego. Ja ze swej strony nie mogę przy- 
chylić sę do żądań, wyrażonych w liście, ani 
przyjąć warunków, w nim zawartych. Uciekam 
się znów do Boga i składam w Jego ręce spra- 
wę moją, która jest całkowicie Jego aprawą. 
Modlę się do Boga, by darzył w. kr. mość hoj- 
nemi łaskami, chronił go od wszelkich niebez- 
pieczeństw i uczynił go uczestnikiena miłosierdzi s 
jakiego w. kr. mość potrzebuje. 

Dan w Watykanie, 11 września 1870. 
Podpisano: PIUS P. P. IX“. 


Tego samego dnia dotarła do Watykanu 
wieść hiobowa. że wojska nieprzyjacielskie prze- 
kroczyły granice państwa kościelnego. W Rzy- 
mie ogłoszone stan oblężenia. Wieczorem, po 
„Ave Maria“ ulice opustoszały. Widać było tylko 
tu i ówdzie patrole i pikieży, a także poejedyn- 
czych żandarmów i żołnierzy. Papież zarządził 
3 dniowe nabożeństwo przed wizerunkiem Ma- 
donny della Colonna, w bazylice Św. Piotra. 
Tłumy pobożnych wypełniały olbrzymią świątynię. 
Pius. IX nie tracił otuchy; nie wychodził z ró- 
wnowagi. 
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z wata Nalvesol 


Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, dla wybrednych sma- 


koszy. 820 
smak mają łsgodny, nie spalają się 
dym jest abłodny, co jest wielką zalatą tutek cygare- 


towych. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia mikotyna, winien psa- 


„Śnlvesol*; pochłania ona 


nikolynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
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brane, oprawne > - « : „ k — 60 102% 
„Skały i kamieni-*, krótki zarys mineralogii, z ry- Aż 
sunkami : pądk ew «. =" BBLg ARR 
„Sxzarbczyk polsi:*, wybor najcelniejszych “tworów | 
poezyi polskiej woal 1 60 6 yć n — 30, ' 
„Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. | "SZ 
„Z bratniej uiwy*. wybór poezyj czestich w przekła- | 
dzie Konrada Zaleskiego . à k. — 80 h: ; 
„Tadeusz Kościuszko“ przezðbeonarda Chodźkę . „ — 30, | | 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- | Warsztaty 
kowskiego w 2 częściach, Oprawne 1-—%0, | 
„Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Groczałkowski 
oficer 10 p. u. b. wojsk polskich -n — 30, | 
„Za Apemnami* Stanisław Bełza . : a — 80, 


Wandę Na składzie : 
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rów, motorów i automobilów. 
Zastępstwo firm: Oppel-Darracq i Laurin 66 Kiement. 
Metory i Woiturettes, 
Własna garaża (zajazd) dla automobilów. 


2$00003390009220:00609%0009696 


„Waty Salvesol* wystarcza na 200—400 
lut cygar. 


papierosów 


10 eygarniczek szklanych I k. 20 hai. 


waty „Salvesol‘ 30 lub 60 hal. 


1000 tutek cygaretowych Dalmios 3 k. 20 kal. 


W.yroby te poleca : 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
Mr. W. BEŁDOWSKI, — Kraków 23. 


Ziemniaki 
reprodukcyjne Dołkowskiego 


najplemniejsze odmiaay, jak: Gawremek, Świteź, Wid, Gastold 
i wiele innych, oraz wyborne jadalne 


Mptodate findlaya, 


sprzedajemy do sadzenia po cenie 8 k. za lq. z workiem loco tutej- 
sza staoya. Wykaz na żądanie. 


Zarząd dóbr w Mikulicach p Kańczuga. 
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Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drnkowaną jak poniżej w kolorach czerwonym 1.czarnym, 


na żóstym papierze 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, 0CzyszczoRy 


714 


"(w prawnie zasirzeżonem opakowaniu) 
żółte-ziclona flaszka k. s 


biało-zielona A BE 
Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości msdyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tyeh wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólmo wzmocnienie 
całego organizma, A Zwłaszcza w chorebach 
pidrsi i płuc, dla poprawienia soków, oezysz- 
czenia krwi itp. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach 
korsennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi. 

W. MAAGERB, Wien II|3, Henmarkt 3. 
WEG" Naśladuwnietwo będzie sądownie ścigane. -4B 


EIZzermy SLULs 


warsztaty: ul. Gimuazyalna 6. 
mechaniczne dla naprawy rowe- 


Rowery .„„Waffenrade. 


benzyna, oliwa, karbid i aknmulatery. 
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itogeati Pillera Neumsaaa i Sp. 


